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BUDAPESZT (PAP) De­
partament informacji min.
spraw zagr. Węgier ogłosił 
tekst not, które MSZ Węgier­
skiej Republiki Ludowej prze 
siało poselstwu USA i Anglii 
w Budapeszcie.

Nota wręczona poselstwu 
USA stwierdza, źe w toku pro 
cesu Geigera i jego wspólników 
zostało dowiedzione, iż sabota 
żem i szpiegostwem kierował 
pułkownik amerykański Voge- 
ler.

Spośród dyplomatów, z któ­
rymi Vogeler pozostawał w 
kontakcie z racji swej działal­
ności szpiegowskiej, pozostają 
nadal na placówce budapcsz-

W  otom nic* mam  o rocgg fgca icg i

Wielką akcję antyspekalacyjną
rozpoczęło M inisterstwo Handlu W ew nętrznego

WARSZAWA. (PAP) — Od 
pewnego czasu daje się zaobser 
wpwać na rynku artykułów 
tekstylnych wzmożony nacisk 
te strony zorganizowanych ele­
mentów spekulacyjnych, stosu­
jących coraz to nowe formy 
przechwytywania towarów.

Na odprawie w Min. Handlu 
Wewn. min. Dietrich i wicemin. 
Zawadzki dokonali krytycznej 
analizy sytuacji na rynku arty­
kułów przemysłowych oraz 
przedmą wili system środków, 
które zostaną podjęte w celu 
z (Ostrzenia walki z elementami 
spekulacyjnymi.

Wzmożony spekulacyjny na­
cisk na niektóre artykuły prze­
mysłowe i masowe wykupywa­
nie tych artykułów wiąże się 
* rozsiewanymi nonsensowymi 
pogłoskami o rzekomym braku 
poszczególnych towarów, względ 
n;e o zaprzestaniu produkcji o- 
kreślonego asortymentu.

Dowodem bezpodstawności 
szerzonych w spekulacyjnych 

eelach wersji o rzekomo grożą­
cym braku tekstylii jest stałe 
Zwiększanie dostaw do sprzeda­
ży wolnorynkowej. ,

Min. Handlu Wewn. opraco­
wało program walki ze speku­
lacją.

Powołany został główny — i 
wojewódzkie inspektoraty o- 
chrony rynku z zadaniem ochro 
ny konsumenta przed oszust- 
wem, walki ze spekulacją i kon 
troli pracy aparatu handlowego.

Komisja Specjalna będzie sta­
le prowadzić walkę ze spekula­
cją. ujawniając jej najróżnorod 
niejsze formy, jak np. odmowę 
sprzedaży towarów z 'vys*a\vv, 
utrzymywanie pustych sklepów

w późniejszym terminie, maga­
zynowanie towarów w mieszka­
niach prywatnych, skup w de­
talu organizowany /.a piŃ-red- 
nictwem najmowanych jo  tego 
celu osób, posługiwanie się la>- 
szywymi legitymacjami związ­
ków zawodowych .itp.

W miarę postępów akcji po­
rządkowania rynku i walki ze 
spekulacją, Min. Handlu Wewn. 
likwidować będzie stopniowo 
— nieuporządkowane metody 
reglamentowania sprzedaży, jak 
sprzedaż ńa legitymacje, talony, 
Wkładki itp.

Dyskusja nad referatami przy 
szereg informacji, ilustru 

jaeych różnorodność metod sto­
sowanych przez spekulantów'. W 
Krakowie elementy te w dużym 
stopniu korzystają z usług ko­
misu, sprzedając tą drogą nowe

Kiaiowa narada
w sprawie zaopatrzenia 
przenosin m etalowego
W dniach 28 lutego do 3 

. Inarca b. r. odbędzie się we 
Wrocławiu krajowa narada w 
sprawie zaopatrzenia materia- 

, lawego przemysłu metalowego. 
_ Tematem obrad będzie ak­

cja upłynienia zbędnych rema­
nentów, podsumowanie dotych 

. czasowych osiągnięć i krytycz 
»a ocena popełnionych na tym 
odcinku błędów, zagadnienia 
Owiązane z aktualną sytuacją 
.zaopatrzenia materiałowego, 
. oraz omówienie programu pra 

na rok 1950, w świetle za- 
“ aa Planu C-letniega,

tkaniny wełniane i bawełniane. 
Ż drugiej strony tkaniny sprzi- 
duje się pod postacią goto­
wej konfekcji, np. koszul y spg 
cjalnym kroju, nadających się 
do rozprucia i przekształcania 
w towar metrażowy. W Żywcu 
stwierdzono fakty sprzedaży tka 
nin wełnianych z fałszywymi 
pieczęciami angielskimi.

Stwierdzono nawet wypadki 
handlu wkładkami do legityma­
cji związków zawodowych. Sklo 
py Centrali Tekstylnej są blo­
kowane przez szajki spekulan-

U jHnet»o z dawnych wła-
ścicieli prywatnych sklepów

tekstylnych w Łodzi znaleziono 
920 metrów tkania wełnianych.

WARSZAWA (PAP). — 
Przedstawiciele świata pracy, 
wespół z urzędnikami komisji 
specjalnej i funkcjonariusza­
mi MO, podjęli szeroką akcj? 
zwalczania spekulacji materia 
łami tekstylnymi.

Dotychczas przeprowadzono 
kontrolę w Warszawie, Krako 
wie, Katowicach, Łodzi, Gdań 
sku i Bielsku.

W Warszawie wykryto m. 
in., że Henryk Trzciński, ka­
rany już przez komisję specjał 
ną grrywną 1 miliona zł, łprz* 
chowywał 19 kuponów 100-pro

centowej wełny, 60 m płótna 
białego i 40 paczek wełny — 
przędzy.

W Gdańsku u kupca Lutom 
skiego, ujawniono ok. 60 kupo

łiom taisikai iiW  P Z P S
Wczoraj,, tj. w*dniu 25 bm. 

odbyła się w gmachu KW 
PZPR wa Wrocławiu narada 
wojewódzka aktywa wiejskie­
go przy udziale Sekretarzy Ko 
mitetów Powiatowych, Komite 
tów Gminnych i licznych akty 
wistów wiejskich. Na naradę 
przybyli sarąc*. witani . przez 
zebranych Sekretarz KC PZPR

„Caritas" pomaga najbiedniejszym
K sięża  I dz ia łacze  katoliccy d iecez ji katowickiej

pragną uregulowania stosunków między Państwem a Kościołem
KATOWICE. (PAP) 23 bm.

odbyła się w Katowicach 
I-sza narada zarządów para­
fialnych „Caritas?* diecezji ka­
towickiej, która zgromadziła 
przeszło 400 k3ięży i działaczy 
katolickich.

Nowe władze „Caritas" wy­
suwają troskę o najbiedniej­
szych na czoło wszystkich 
prac. Przydzielono najbied­
niejszym 350 sztuk odzieży, 
wysłano szereg paczek z odzie 
żą, kilkadziesiąt apteczek orae 
przeznaczono 250 tys. zl na 
pokrycie najpilniejszych za­
pomóg.

Dyrektor diecezjalnego za­
rządu „Caritas“ w Katowi­
cach ks. Bąk przedstawił za­
dania działaczy „Caritas", pod 
kreślając, że winni oni w pra-. 
cy na terenie swoich parafii 
otoczyć opieką starców, inwa­
lidów, chorych. znajdujące 
się w trudnych warunkach 
matki.

Gorące oklaski towarzyszyły 
słowom księdza, gdy mówił o 
walce o pokój i stosunku Ko­
ścioła do Państwa.

Wśród ogólnego entuzjazmu 
uchwalono wysłanie listu do 
Prezydenta R. P. Bolesława 
Bieruta. W liście tym czyta­
my:

„My, księża i działacze ka-. 
toliccy „Caritas" diecezji ka­
towickiej, przesyłamy Cl, 
Obywatelu Prezydencie, po­
zdrowienia i wyrazy uznania 
dla Rządu Polski Ludowe.i za 
pomoc w uzdrowienia stosun­
ków w „Caritas".

Z bólem obserwowaliśmy 
niegodne praktyki dotychcza­
sowego kierownictwa „Cari­
tas", które, zapominając o na,j 
bardziej potrzebujących po­
mocy, udzielało jej ludziom na 
pomoc tę niezasługującym.

Z radością witamy pomoc 
materialną Polski Ludowej w 
dalszej pracy naszej na polu 
charytatywnym, widząc w 
niej przejaw szczerej troski

Rządtu Jesteśmy głęboko za­
interesowani w uregulowaniu 
stosunków między Państwem 
a Kościołem i z wielkim u- 
znaniem witamy wysiłki Rzą­
du w tym kierunku.

Zapewniamy Was. Obywa­
telu Prezydencie, że nasze za­
dania będziemy w oelni rea­
lizować, by zapewnić pokój 
1 dobrobyt ludziom dobrej

“ lV a ta j
do USA i Anglii

P la c ó w k i dyp lom atyczne n ie  m o gą  być  
m  iejscem  sch ron ien ia  szp iegów  i zd ra jc ów

nów wełny 100-procentowej, 
-Tego rodzaju nielegalnych 

składów materiałów włókienni 
czych wykryto w toku kontroli 
bardzo wiele.

premier Józef Cyrankiewicz i 
członek KC PZPR Leon Kas-

Uczestnicy narady wysłucha 
li referatu tow. Kasmana — 
„Nasze zadania na wsi1' oraz 
referatu Sekretarza KW tow. 
Elczewskiego — „Nasze naj­
bliższe zadania w *kcji SStf-bor 
czej“ . Po referatach wywiążą 
ła się ożywiona dyskusja, w 
której głos zabierali obywate­
le Pietrasik, Wąsieki, Czernie 
wicz, Robak, ?otapczuk, Klary 
gra, Kazimierczak,. Włoch, Tro 
cki, Myszkowska,- Rzetełski, 
Zachara, Gór, Szacht, Gozdec 
ki, Mielnik, Marzec i Szum- 
lak.

Dyskusję podsumował Sekre 
tarz KC PZPR Józef Cyran­
kiewicz.

Materiały z narady podamy 
jutro.

teńskiej attache wojskowy —« 
płk. Kraft, jeg» zastępca —• 
ppłk. Hoyne, oraz zastępc* 
attache lotniczego Griffin.

W związku a powyższym, 
rząd -węgierski zapytuje: jakia 
są zamiary rządu USA w st<M . 
sunku do tych osób i czy za* 
mierzą ón wyciągnąć logiem* 
wnioski ze wipomnianych wy­
żej faktów?

Rząd węgierski zapytuje, 
czy rząd USA zamierza zrewi 
dować zarządzenia represyjne, 
które wydał w związku z aresz 
towaniem Vogelera i czy uwa 
za za zgodne z prawem zam­
knięcie konsulatów węgier­
skich w Nowym Jorku i Cle- 
▼elandzre?

M.S.Z. Węgier stwierdza, ż« 
liczba pracowników dyploma­
tycznych poselstwa U. S. A. 
w Budapeszcie (22) znaczni* 
przekracza liczbę pracowników 
poselstwa węgierskiego w Wa­
szyngtonie i prosi w związku 
z tym by rząd USA zmniej­
szył liczbę pracowników. Po­
nadto w poselstwie USA pra­
cuje 103 obywateli węgier 
skich, którzy w większości nia 
nawidzą ustroju demokratyes

Nota werbalna złożona w 
poselstwie brytyjskim w Buda 
peszcie stwierdza, że proces 
Geigera i jego wspólników wy 
kazał, iż major Edgar San- 
ders, agent wywiadu brytyj­
skiego byt jednym z aktyw 
nych uczestników działalności 
szpiegowskiej i sabotaj«wej o- 
skarżonych.

Poselstwo brytyjskie w Bu­
dapeszcie wykazało żywe zain­
teresowanie losem Sander3a 
wysyłająe a* 12 not. Rząd an­
gielski nie cofnął się nawet 
przed zerwaniem angielslco-wę 
gierskich rokowań handlo­
wych, i.

MSZ Węgier prosi riąd bryty}
ski o zmniejszenie liczby pra­
cowników poselstwa. Ponadta 
w poselstwie zatrudnionych 
jest 43 obywateli węgierskich, 
którzy w . większości są wroga 
mi ustroju demokratycznego.

Rząd węgierski zapytuje czy 
rząd brytyjski uważa za słusz 
ne aby w jego poselstwie w 
Budapeszcie pracowało tak wia 
lu obywateli węgierskich, któ­
rzy, jak wiadomo, są wrogami 
węgierskiej demokracji ludo­
wej? !

Minister Dertlnger oświadcza:

o m  uiojsh angiosasm  w niemczech
fest sprzeczna z prawem  międzynarodowym  
Przjfaźń z ZSRR kamieniem węgielnym

p o lit y k i N ie m ie c k ie ! R e p u b lik i D e m o k r a t y c z n e j
BERLIN (PAP) Na plenar­

nym posiedzeniu Izby Ludowej 
min. spraw zagr. Georg Dertin- 
ger złożył oświadczenie w spra 
wie polityki zagranicznej Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej.

Min. Dertiirąer podkreślił, że
polityka Stanów Zjednoczonych

dąży do całkowitego opanowa­
nia Niemiec zachodnich.

„Po 5 latach, od podpisania 
układów poczdamskich — powie 
dział min. Dertinger — i po do­
konaniu przez naród niemiecki 
poważnych wysiłków w kierun­
ku demokratyzacji żądanie za­
warcia traktatu pokojowego z

całymi Niemcami jest elemen­
tarnym i naturalnym prawem 
narodu niemieckiego.

Polityka Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej dąży do za­
bezpieczenia pokoju, — przy­
jaźń ze Związkiem Radzieckim 
jest punktem wyjściowym całej 

* naszej orientacji W polityce za-

■ HAGA. Komunistyczni 
członkowie obu izb parlamen­
tu holenderskiego zaprotesto­
wali- przeciwko odmowie ti- 
dzielenia wiz przedstawicie­
lom bratnich partii zagranicz­
nych, zaproszonych na rozpo­
czynający się zjazd Komuni­
stycznej Partii Holandii, .

I IhlERM̂ !EmCH7/ACH0DNlClł)
Wynalazek robotników 

PZFB w Mirsku
© MIRSK. Robotnicy Państw. 

Zakładów Przemyślu Bawełnia 
nego w Mirsku, ob. Leon Ow­
czarski i Bogdan Getner, pracu­
jąc przy konserwacji i napra­
wie krosien, mieli duże trudno­
ści z wymianą często psujących 
się kół zębatych z drrewa kle­
jonego, służących do napędu 
krosien.

Szukając rozwiązania tego pro 
blemu, skonstruowali oni koła 
ze złomu duraluminiowego. Koła 
te okazały się dwukrotnie wy­
trzymalsze od poprzednio uży­
wanych, a koszt ich jest o 30 
proc niższy.

Zastosowanie kół durałumi- 
niowych przyniesie zakładom 
130 tys. zł rocznie oszczędności 

Wielka akcja kulturalna 
w opolskich PGB-ach 

•  OPOLE. Referat socjalny.

Nad matką i noworodkami 
sprawują opiekę lekarze i służ­
ba sanitarna Ubezpieczalni Spo

Ob. Szale jest przodownicą 
pracy w Zakładach Przemysłu 
Odzieżowego w Dzierżoniowie. 
Wydziały socjalne zakładów pra 
cy ojca i matki rozpoczęty już 
starania o przydzielenie rodzi­
com trojaczków większego mie­
szkania.

Nowe mieszkania 
dla legnickich dziewiarzy 

•  LEGNICA. Miejscowe Za­
kłady Przemysłu Dziewiarskie­
go wyremontowały w ub. roku 
z przydzielonych kredytów 58 
izb mieszkalnych, które oddano 
do użytku robotników tychże 
zakładów. Ponieważ wyczerpa­
no kredyty, wystąpiono z wnio­
skiem do Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. o przydzielenie na 
rok bieżący sumy 2.000.000 zł na 
dalsze remonty, (kol).

graniczne}. Polityka ta otwiera 
narodowi niemieckiemu drogę 
do przyjaźni z wszystkimi naro­
dami miłującymi pokój, otwie­
ra drogę do rozwoju gospodarz 
czego naszego narodu.

Sprzeczny jest z pokojem de­
mokratycznym statut okupacyj­
ny narzucony Niemcom Zachód 
ńim. Realną gwarancją przed 
możliwością powtórzenia agre­
sji niemieckiej nie mogą być 
obce wojska okupacyjne, ani ar­
mia najemna. Gwarancją taką 
będzie wyłącznie utworzenie 
zjednoczonego demokratycznego J  
i miłującego pokój państwa nie- 
mieekiego.

Jeżeli obecnie brytyjsko-ame- 
rykańska polityka w Niemczech 
zmierza do tego, by włączyć 
Niemcy zachodnie do agresyw­
nego systemu bloków politycz­
nych, gospodarczych i militar­
nych, to należy z tego wyciąg­
nąć jeszcze jeden wniosek, — że 
obecność brytyjsko-amerykań- 
skich wojsk okupacyjnych w 
Niemczech zachodnich przesta­
ła być legalna.

Obecność wojsk okupacyj­
nych w Niemczech opiera się na 
postanowieniu układu poczdam 
skiego, przewidującego, że wła­
dze okupacyjne dopomogą Niem 
com w przeprowadzeniu demo­
kratyzacji i we wstąpieniu na 
drogę pokoju.

Te zobowiązania wykonało 
tylko jedno mocarstwo okupa­
cyjne — Związek Radziecki. Po 
lityka brytyjsko-amerykańska 
jest sprzeczna z tymi celami o- 
kupacji i tym samym brytyj- 
sko-amerykańskie wojska oku­
pacyjne stają się armią inter­
wentów, a ich obecność w Niem 
czech staje się sprzeczną z pra­
wem międzynarodowym1*.

K  I  E  D  Z I E Ii u
28 lutego 1950 roku

przy Dyrekcji Okręgowej PGR 
w Opolu przystąpił do współ­
zawodnictwa pracy, zobowiązu­
jąc się do końca br. zorganizo­
wać 100 kursów jednodniowych 
dla robotników, 5 orkiestr, 60 
wieczorów literackich i 60 wy­
stępów artystów zawodowych, 
założyć 350 świetlic oraz dla 
8000 robotników rolnych urzą­
dzić seanse kin objazdowych. 
Ponadto postanowiono zorgani­
zować 50 kół walki z analfabe­
tyzmem, 20 kursów języka ro­
syjskiego, wyjazd 20 zespołów 
robotniczych do miasta oraz wy 
zyskać w 100 proc. kredyty przy 
znane na akcję socjalną. (Olsz.)

Przodownica pracy 
powiła trojaczki 

© DZIERŻONIÓW. Żona ro­
botnika Państw. Zakładów Ob­
róbki Marmurów w Piławie Gór 
nej ob. Szulc urodziła trojaczki 
— trzech synpw.



S Ł O W O  P O L S K I E Nr Ml.

Oświadczenie min. Górnictwa i  Energetyki Nieszporka

Nowy system premiowania górników
W ysokość premii zależy od wykonania normy 

przez poszczególne oddziały
KATOWICE (PAP) Na 

konferencji dyrektorów Zjed­
noczeń i Kopalń Przemysłu 
Węglowego min. Górnictwa i 
Energetyki Ryszard Nieszpo- 
rek zapowiedział wprowadze­
nie, począwszy od 1 marca br. 
nowego systemu premiowania 
górników za wykonanie mie­
sięcznych planów produkcyj-

Dotychczasowy system pre 
nitowania, przewidywał wypła 
tę premii za wykonanie planu 
miesięcznego przez całą kopal 
łiię. System ten, jak często pod 
kreślali górnicy, nie pozwalał 
na uwzględnienie wysiłku po­
szczególnych oddziałów produk 
cyjnych, które przekraczając 
nawet znacznie swoje normy 
miesięczne nie posiadają decy­
dującego wpływu na wykona­
nie planu całej kopalni, a w 
■wypadku niewykonania planu 
przez kopalnię, pozbawione by 
ly premii.

Mógł on być również dla 
górników w oddziałach w pew 
nej mierze czynnikiem demobi 
lizującym, gdy np. przerwy w 
pracy urządzeń obsługujących 
kopalnię uniemożliwiały wyko 
nanie planu całego zakładu.

Nowy _ system premiowania, 
tachowując dotychczasową wy 
eokość premii tj. 10 proc. za­
robku za wykonanie planu mie 
eięeznego w 100 proc. i 2 proc’ 
zarobku za każdy procent prze 
i •- planUj przewidujekroczenia

dla górników wypłatę premii 
w zależności od wykonania pla 
nu przez poszczególne oddzia­
ły.

Pracownicy obsługujący ca­
łą kopalnię, jak np. zatrudnię 
ni w oddziałach maszynowych,

przy podsadzce, obsłudze trans 
portu głównego, szybów itp. 
otrzymywać będą nadal pre­
mię miesięczną w zależności od 
wykonania planu przez całą 
kopalnię.

Min. Nieszporek zanalizował

również zagadnienie norm w 
przemyśle węglowym, oświad­
czając, iż ostatnio objętych zo 
stało normami wiele dalszych 
działów pracy poza pracą na 
przodkach węglowych. Ustalo­
ne zostały normy na roboty 
murarskie, betoniarskie, ciesiel 
skie dla pracowników przewo­
du, podsadzki, oddziałów ma­
szynowych, obsługi szybów, 
transporterów oraz transportu 
drzewa pod ziemią i innych.

Wojewódzka konferencja aktywistów
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego

WROCŁAW. W sali Woje­
wódzkiego Komitetu Wyko­
nawczego Zjednoczonego Stron 
nictwa Ludowego odbyła się 
konferencja aktywistów z wo­
jewództwa wrocławskiego, po­
święcona zadaniom rolnictwa 
w wiosennej akcji siewnej. 
W konferencji wziął udział — 
z ramienia władz centralnych 
Stronnictwa — prezes Win­
centy Baranowski, powitany 
przez zgromadzonych długo­
trwałą owacją.

W referacie okolicznościo­
wym prezes WKW Sadzi a k 
podniósł konieczność mobili­
zacji wszystkich sił rolnictwa 
dla wykonania tegorocznego 
planu zasiewów. Wit'no się to 
odbywać:

a) przez, uświadamianie chło 
pów o znaczeniu dla rozwoju 
naszego gospodarstwa — pla­
nu sześcioletniego;

b) przez wzmożona walkę z

Sofia to nie Ateny
P o  o d w o łan iu  pose lstw a USA z  B u łg a r ii

SOFIA. (PAP) Dziennik 
i,Oteczestwen Front", komen­
tując ąeorwanie stosunków dy­
plomatycznych między USA a 

, Bułgarią — wskazuTe, żs na 
zerwaniu przez USA stosun­
ków z Bułgarią — Bułgaria 
straciła nader niewiele, albo­
wiem przedstawiciele Stanów 
Zjednoczonych w Bułgarii nie 
przyczyniali się do pomyślne­
go rozwoju stosunków wza­
jemnych między obu krajami 
— lecz wręcz przeciwnie, zmie 
rzali do ich komplikowania i 
zaostrzania.

Dziennik publikuje liczne 
sprawozdania z zebrań po- 
Wczególnych przedsiębiorstw 1

w instytucjach w związku z 
zerwaniem stosunków dyplo­
matycznych miedzy USA a 
Bułgarią. Na jednym z takich 
zebrań przemawiał przodow­
nik pracy stacji maszynowo- 
traktorowei w Plewnie — 
Stanków. Powiedział on: 

„Imperialiści amerykańscy 
przyzwyczaili się do spogląda­
nia na inne narody jako na 
swych wasali. Zapomnieli oni, 
że Sęfia —» to nie Ateny i nie 
Belgrad. Niechai wiedzą, że 
nasz wolny kraj i na przy­
szłość będzie surowo karał 
wszelkich szpiegów bez wzglę 
du na ich przynależność pań­
stwową."

Z o b o w ią z a n ie  k ie ro w c y

i 10.000 km be* remontu
WARSZAWA. (PAP) Kie­

rowca samochodowy Aleksan­
der Szepioła, pracujący w wy 
dziale transportowym Polskie 
go Radia od 1946 roku a 20 lat 
w swoim zawodzie — przeje­
chał bez remontu 102.270 km 
na ciężarowym wozie marki 
>,Chevrolet“.

Na hasło górnika Markiew- 
ki, wzywające do współza­
wodnictwa długofalowego, Sze

pioła podjął zobowiązanie prze 
jechania na tym samym samo 
chodzie 110 000 km bez remon 
tu. Stanowić to będzie 146,5 
proc. normy dla wozów tego 
typu. Jednocześnie ob. Sze- 
pioła obniżył koszty eksploa­
tacji samochodu do kwoty 0,5 
zł za km, podczas gdy prze­
ciętny koszt eksploatacji cię­
żarówki wynosi 2.5 zł od prze 
jechanego kilometra.

Narada pr?oi?MfaFvch norników

Mech gniżucia pracy w kopalni
podniesie produkcję « c g la

. KATOWICE. (PAP) Jedno 
z podstawowych zagadnień poi 
fikiego przemysłu węglowego 
•w planie 6-letnim. zadanie 
mechanizacji urobku węgla, 
jak ładowania i transportu zo­
stało omówione przez czoło­
wych przodowników pracy na 
naradzie, zorganizowanej przez 
redakcję katowickiej „Trybu­
ny Robotniczej'1.

Obrady odbyły się na tere- 
nie kopalni „Prezydent" w 
Chorzowie, która wyróżnia się 
szybkimi postępami mechani­
zacji i gdzie węgiel urabiany 
mechanicznie stanowi obecnie 
Już ponad 22 proc. ogólnego 
wydobycia.

Rębacz kopalni „Prezydent" 
'Alfred Lempa wygłosił refe­
rat. w którym podzielił się z 
towarzyszami pracy swymi do 
świadczeniami i osiągniętymi 
.•wynikami.
Wrębiarz Jan Graciarz przed 

Stawił zebranym rezultaty pra 
cy maszyną - wrębową oraz 
władowarką mechaniczną kon 
strukcji radzieckiej tzw. „ka­
czym dziobem", podkreślając, 
że wydajność węgla na chod­
nikach wzrosła po zastosowa­
niu tych maszyn przeszło 5-

krotnie.
Mówca zaznajomił zebra­

nych również z możliwościami 
obsługiwania jedną maszyną 
wrębową równocześnie dwóch 
przodków, co znacznie podnie­
sie wydajność pracy i zmniej 
szy obsadę górników.

bogaczami wiejskimi i dywer­
sją gospodarczą na terenie 
wsi;

c) przez zdemaskowanie po­
czynań sojusznika reakcji na 
■wsi — rozpolitykowanego kle­
ru, usiłującego zdezorientować 
chłopa w poznawaniu istot­
nych zamierzeń Państwa Lu­
dowego w dziedzinie przebu­
dowy naszego rolnictwa.

Mówca podkreślił, że w wo­
jewództwie warszawskim po­
wstało już sto spółdzielni pro­
dukcyjnych. Biedota wiejska 
garnie się do nich coraz bar­
dziej, widzi bowiem, że tylko 
po wprowadzeniu nowego u- 
stroju rolnego zniknie ze wsi 
wyzyskiwacz, dziś wciąż jesz­
cze uprawiający spekulację, 
ukrywający zboże, dokonują­
cy nielegalnie przemiałów w 
młynach, .wykręcający się od 
pomocy sąsiedzkiej.

Jednym z etapów walki z 
wrogiem klasowym na wsi bę­
dzie ścisłe wykonanie przez 
rolnictwo  ̂ planów, nakreślo­
nych na najbliższy okres. Kon 
trola tych planów przez rady 
narodowe, kontraktacje zbóż, 
należyty podział kredytów, o- 
kazywanie pomocy przede 
wszystkim mało- i średnio­
rolnym chłopom, otaczanie o- 
pięką nowopowstających spół­
dzielni produkcyjnych — są 
to obowiązki, wysuwające się 
obecnie na czoło zadań dzia­
łaczy ludowych.

W żywej dyskusji nad refe­
ratem, w której brali udział 
liczni aktywiści, stwierdzono:

Wieś^)trzvnv na. siewy wio­
senne nawozy sztuczne i kre-

dyty w ilościach i gumach o 
300 proc. większych niż w u- 
biegłym roku. Wszystkie in­
stytucje i organizacje, powią­
zane W' swej pracy z produk­
cją rolną, otrzymały polecenia 
najściślejszego współdziałania 
z wsią w pokonywaniu napo­
tykanych przez rolnictwo trud

Areał tegorocznych zasie­
wów zostanie znacznie rozsze­
rzony, same zaś siewy będą 
przeprowadzone według do­
kładnie opracowanych planów, 
obejmujących nie tylko gminy 
i gromady, lecz i poszczególne 
gospodarstwa.

IXla u id n r

AcSiesc i przyznaje się 
Jo klęski

Przemówienie sekretarza 
Stanu USA, Achesona, wygło­
szone na konferencji praso­
wej, poświęcone stosunkom ra- 
dziecko-amerykańskim świad­
czy, że Stany Zjednoczone za­
mierzają kontynuować kurs, 
zmierzający do opanowania

Przemówienie to roi się od 
gorzkich skarg i żalów. Świad­
czą one, że amerykańskie koła 
rządzące nie mogą się otrząs­
nąć z przygnębienia po licz­
nych klęskach na frontach ich 
polityki zagranicznej. Acheson 
jest niezadowolony z wyniku 
drugiej wojny światowej; jego 
zdaniem nie wpłynął on pozy­
tywnie na osiągnięcie celów 
demokracji.

Cóż to za demokracja, która 
uważa, że rozgromienie faszyz 
mu hitlerowskiego nie było jej

Acheson skarży się na świat. 
Mówi, że „znajdujemy w nim 
zbyt wiele sytuacji, świadczą­
cych o słabości“.

Wyrażając się prościej Ache 
son dowodzi, że na ziemi jest 
za dużo miejsc, w których ma­
sy nie chcą żyć pod panowa­
niem trustów amerykańskich.

Cały sens przemówienia 
Achesona sprowadza się do te­
zy, jakoby dla utrwalenia po­
koju Stany Zjednoczone winny

sticorzyi „siłę zamiast słabo* 
ści“.

Droga, którą zamierzają na­
dal kroczyć kierownicy amery­
kańskiej polityki zagranicznej 
— to droga krwawych 4 brud­
nych awantur, droga pomocy 
dla nikczemnych reżimów 
Tsaldarisa, Czang-Kai-Szeka ł 
innych władców faszystow­
skicĥ  od których odwrócił tif

Przemówienie Achesona — 
to lament człowieka, który tra­
ci grunt pod stopami, te ryk 
wściekłości rozjuszonego ciąg­
łymi klęskami imperialisty. 
Roi się ono od oszczerstw an­
tyradzieckich, potwierdzająo 
jeszcze raz tezę, że awanturni­
czymi planami zapanowania 
nad światem, imperialiści ame 
rykańscy zdystansowali swych 
poprzedników niemieckieh i ja­
pońskich.

Celem przemówienia Ache­
sona było podniesienie na du­
chu sfer reakcyjnych we wszy 
stlcich krajach i zmuszenie wal 
czących o pokój mas do odwro­
tu.

Efekt był wręcz odwrotny. 
Masy wszystkich krajów, w tej 
liczbie i amerykańskie, prowa­
dzą jeszcze bardziej zdecydo­
waną akcję przeciwko gang­
sterskiej polityce imperiali­
stów amerykańskich.

KFF o spisku przygotow yw anym  przez de Gaulle’a

Naród francuski nie dopuści
do dyktatury faszystowskiej

GENEWA (PAP). Z Pary­
ża donoszą, że Biuro Politycz­
ne K. C. Francuskiej Partii 
Komunistycznej ogłosiło komu 
nikat, piętnujący faszystow­
ski spisek, przygotowywany 
przez de Gaulle‘a przy popar­
ciu obecnego rządu.

Instrukcje udzielone przez 
RPF policjantom gaullistow- 
skim — stwierdza komunikat 
i podróże de Gaulle‘a po Frań 
cji, wskazują na intensywne 
przygotowania do zamachu 
etanu. W tym stanie rzeczy 
łatwo zrozumieć dlaczego de 
Gaujle powtarza wciążi ̂ „„na­
sza godzina jest bliska".

Profesorowie wrocławscy
wśród racjonalizatorów  Dzierżoniowa

WROCŁAW. Z Inicjatywy 
Związku Zawodowego Włók­
niarzy odbyło się pierwsze 
spotkanie racjonalizatorów 
przemysłu włókienniczego po­
wiatu dzierżoniowskiego z pro 
fesorami Politechniki Wroc­
ławskiej.

Prof. Kuczyński z wydziału 
budowy obrabiarek naświetlił 
z punktu widzenia naukowego 
zadania klubu racjonalizator­
skiego oraz zanalizował szcze­
gółowo trzy etapy tego ruchu, 
które obejmują nowatorstwo, 
ulepszenia i wynalazki.

Mówiąc o wynalazkach za­
znaczył, że należy zerwać z 
przesądem, iż tylko ludzie po­
siadający wyższe wykształce­
nie mogą je dokonywać.

W dyskusji włókniarze-ra- 
cjonalizatorzy zasięgali opinii 
profesorów Politechniki o 
swoich ’ projektach. Racjonali­
zatorowi Brzezińskiemu na­
ukowcy przyrzekli pomoc 
przy zrealizowaniu projektu 
zastosowania. elektrycznych 
czujników, zapobiegających 
wyrwom w tkaninach.

Wysunięty na naradzie pro­
jekt racjonalizatorski technika

Wolskiego dotyczy zastosowa­
nia przy szarpaczkach małych 
magnesów do Wyłapywania 
opiłków, zbiega Sie z badania* 
mi nad rozwiązaniem tego za- 
gadnienjfe, prowadzonymi obec 
nie przfcz prof. Chowańca.

Włókniarze - racjonalizato­
rzy przekonali się na omówio­
nych przykładach, jakie ko­
rzyści i ułatwienia przynosi 
fąchowa porada, oparta na 
ścisłych zasadach naukowych. 
ProfesoroWie > Politechniki, 
współpracę z robotnikami bę­
dą kontynuowali systematycz­
nie.

b PEKIN. Północno-wschód 
ni rząd ludowy rozpisał 5-cio- 
procentową pożyczkę odbudo­
wy, której wpływy posłużą do 
gospodarczego rozwoju Man-

' ■ WARSZAWA. W ciągu 
ub. roku ZSCh umożliwił ku­
rację w uzdrowiskach prze­
szło 7.200 chłopom, kobietom 
i dzieciom wiejskim, z czego 
około 70 proc. wyjechało bez­
płatnie. Wobec przewidzianej 
na 1949 r. liczby 3.500 osób, 
stanowi to przekroczenie pla­
nu o przeszło 100 proc.

■ PARYŻ Akcja strajkowa 
wśród robotników, walczących 
o podwyżkę plac i natychmia­
stowe przyznanie premii 3 tys. 
franków do czasu podpisania 
zbiorowych układów pracy, 
przybiera na sile. W okręgu 
paryskim w sobotę strajkowa­
ło ponad 150 tys. metalowców.

Zaprzeczenia de Gaulle‘a i 
Bidaułt me zmieniają w ni­
czym stanu rzeczy i są jedy­
nie hipokryzją. Liczą się jedy­
nie fakty: zbrojne bandy RPF 
mnożą prowokacje, wzrasta 
ilość napadów na lokale orga­
nizacji robotniczych i demokra 
tycznych, Bidault taobilizuje 
przeciw strajkującym robotni­
kom olbrzymie siły policyjne i 
przygotowuje nowe zbrodnicze 
ustawy, by pozbawić ruch ro­
botniczy i demokratyczny kie­
rownictwa. Jednakże armia nie 
weźipi$, udziału w zamachu 
stanu, który zapowiada gen. 
Billotte.

Biuro Polityczne jest prze­
konane, ie ‘klasa robotnicza i

SZMERY ODRY
Pociągi do teatru 
i kolejki do kina

cieszą się pocfąpi teatral­

nych miast Dolnego Ślą­
ska na przedstawienia w
Obok górników Wałbrzy­
cha i robotników Dzierło 
niowa czy Świebodzic za­
czynają przybywać rów-

pieniu miejscowych władz

kilometrowym ogonkom 
przed kasami kinowymi.

Mamy więc we Wrocła­
wiu pocfątji do teatru i 
kolejki do kin. Zawsze to
„kolejki" w "knajpie. ^

cląźona pracą, gdyi wy.

set obiadów ( kolacji dla 
uczestników jednego z 
wielkich zjazdów, odby-

zjazdu słyszeliśmy wiele

mie obsługiwały stołow- 
ników Personel „Polonii" 
dobrze przysłużył się o- 
plnii o gościnności Wro-

rzała się pracy kolegów i

„Probiernia
cierpliwości"
Istną „probiernią cierpli 

nla depesz drogą telefo- 

Wrocławiu. Jeżeli ktoś

le jak najgorszym humo.

Pochwała wrocławskiej 
„PoIonii“
k Gospoda spółdzielcza w

rem. niech spróbuje za- 

kto chce usłyszeć wiele

kaniâ  spróbuje zarekla-

Czyi nie moż^by^obsa

mi bardziej uprzejmymi 
ł sprawniej pracującymi?

mniej pilna, gdyi tc per­
spektywie długiego ocze-

u> jakiej pragnęlibyśmy

nam jut mniej ważna.
Własny kalendarz

Jakoś się to u nas jut

Wyjątek stanowi  ̂tylko 

ty. O innych wyjątkach

uznaje 30-dnioujych mie­
sięcy, Jest nią ''elektrow­

nia. w praktyce wygląda

siąc, po 10 zł za kW. Za 
każdy kW ponad 25 pla-

Przychodzi inkasent I

— Za pięć płaci pan

zużył pan prądu ponad 
kontyngent.
— Przepraszam, ale nie

z pańskiej adnotacji. Po 

mnie przed 36 dniami, 

to się liczy jako miesiąc.

Byłoby bardzo pożąda-

kalendarz z kalendarzem 
ogólnopaństwowym. (md)

Hotel „O l*K ik”
W SZKLARSKIEJ PORĘBIE 

zatrudni natychmiast:
KIEROWNIKA HOTELU I RESTAURACJI 
KSIĘGOWEGO *.
KUCHARZA

Zgłaszać się: Hotel „Orbis", Szklarska Poręba; Orbis, Wro­
cław, Świerczewskiego 66 K-809

OPIEKA ZDROWOTNA NAD MŁODZIEŻĄ AKADEMICKĄ 
we Wrocławiu, przy ul. Pasteura Nr 8 

z a tru d n i K-813
LEKARZA INTERNISTĘ 
KWALIFIKOWANĄ PIELĘGNIARKĘ 
INTENDENTA DLA SANATORIUM NOCNEGO O. Z. 
SEKRETARKE 
SPRZĄTACZKĘ
Informacji udziela biuro O. Z. przy ul. Pasteura Nr 8, 

codziennie w godz. 13 — 14 w dniach 25. II. — 8. III. br.

CeniraSa Skór Surowych
W ro c ław , u l. K rak o w sk a  41

zatrudni natychmiast

2 kwalifikowanych księgowych
Zgłoszenia osobiste w godz. od 9 — 15-ej. ;r

K-814

Wydział Budownictwa 
J. W. Nr 2786

zaangażuje natychmiast:

inż. architektów 
Sni. instalatorów 
inź. elektryków 
techników budowlanych 
techników instalatorów 
techników elektryków 
wykwalifikowanych kreślarzy

Warunki do omówienia.

Zamiejscowi otrzymają mieszkanie służbowe we Wrocławiu. 
Zgłoszenia: Wrocław, Wydział Budownictwa Jednostki 
Wojskowej Nr. 2786, ul. Sztabowa 48. K-806

naród francuski nie pozwolą 
zdławić republiki, nie pozwolą 
na ustanowienie we Francji 
obcej dyktatury, która byłaby 
powtórzeniem rządów Vichy. 
Biuro Polityczne wzywa wszy­
stkich ludzi pracy, republika­
nów i patriotów, aby, podobnie 
jak w roku 1934, zdławili w 
zarodku próby zamachu fa­
szystów.

Biuro Polityczne wzywa 
wszystkich robotników, by in­
terweniowali u deputowanych, 
aby spowodować rozwiązanie 
bojówek gaullistowskich. Po­
zwoli to stwierdzić, kto spi­
skuje z de Gaulle‘m a kto bro 
ni republiki i pokoju.

£tr. 2
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Ostoja pokoju
Bywały w historii armie, 

stworzone dla parad i defilad 
wojskowych. Ich generałowie 
uginali się od nadmiaru błysz­
czących orderów i gwiazd. O- 
licerowie paradowali chwacko 
po bulwarach rozmaitych sto­
lic, urzekając panny swymi 
zabójczymi wąsami i mundu­
rami. Żołnierze umieli pięknie 
maszerować z minami bohate-

Gdy armie te. znalazły się 
na polu bitwy, rozlatywały się 
z błyskawiczna szybkością. 
Generałowie poddawali się, o- 
ficerowie przebierali się w cy­
wilne ubrania, żołnierze - roz­
biegali się, gdzie oczy ponio­
są. W ten sposób zakończył 
się pod Sędanem,.żywot. armii 
Napoleona III: w ten sposób 
rozpadły się armie Mussoli- 
niego i Antonescu.

Bywały w historii armie u- 
twoj-zone dla grabieży. Ich ge­
nerałowie marzyli o stanowi­
skach satrapów czy też na­
miestników. Oficerom śniły 
się luksusowe apartamenty, 
przepych, piękne kobiety. Żoł­
nierze obliczali z góry, czym 
będą mogli się obłowić w ob­
cym kraju. Armie takie wy­
dawały się początkowo silne, 
a nawet niezwyciężone. Gra­
biły bezwstydnie, gwałciły, 
mordowały cywilną ludność. 
Jednakże, gdy napotkały na 
prawdziwy opór, ginęły. Albo­
wiem grabieżcy nie mają od­
wagi, gwałciciele nie mają sił, 
a najeźdźcy — wytrwałości.

Tak zakończył się żywot ar­
mii Napoleona I. Tak skoń­
czyła się armia Hitlera.
' Armia Radziecka jest pierw 
szą w historii armią ludu. Ar­
mia ta stworzona została nie 
w celu poskramiania ludzi pra 
cy. Utworzono ją nie dla za­
garnięcia cudzych ziem, nie 
dla organizowania' zuchwałych 
•napadów, nie dla świetnych 
parad i defilad. Armię Ra­
dziecką stworzono dla obrony 
ziemi ojczystej, miast i wsi, 
dla zapewnienia ..spokoju star­
com," beztroskiej zabawy dzie­
ciom. Armię Radriecką utwo­
rzono po to. aby ochronić 
świat od ludzi żądnych zys­
ków. którzy w imię swych do 
Chodów, gotowi są utogić całą 
ziemię we fcrwi niewinnych.
Kiedy żołnierze radzieccy 

kroczą ulicami naszych miast, 
towarzyszą im tchnace miło­
ścią spojrzenia przechodniów, 
uśmiechają się do nich matki, 
dzięktiją im starcy.

Wiemy, że istnieją jeszcze 
na świecie ludzie żądni zys­
ków. Pragną oni, w celu pod­
niesienia kursu swych akcji, 
zgładzić miliony ludzi pracy.

Wzrost produkcji 

węgla Srałego
WARSZAWA (PAP) Plan 

6-letni energetyki przewiduje 
ra. in. poważny wzrost produk­
cji elektrowni wodnych. W la­
tach 1950-55 moc ogółu elek­
trowni wodnych wzrośnie o 60 
do 65 proc. W ostatnim roku 

; planu 6-letnićgo bedzie ona kil 
kanaście razy większa, aniżeli

Proporcjonalnie wzrośnie rów­
nież produkcja energii elek- 
trycznej, która w roku 1955 
"flizie ponad 70 proc. wyższa 

w roku 1943.
■ Największa część inwestycji 
*  energetyce, wodnej przezna­
czoną będzie na rozbudowę za- 
iadow o charakterze zbiorni­

kowym, tj.v używających jako 
“■jpędu wody ze sztucznych 
“wmków utworzonych przez 

^udowanie zapór na rze-

Wymachują bombami. Obec- i 
nie chełpią się, że posiadają 
super-bomby, mogące dosko­
nale zastąpić Majdanek i O- I

truciznę. Przez 4 lata bez 
przerwy, codziennie, rano i 
wieczorem nawołują do nowej 
wojny.

święeim; hodują bakterie dżu­
my i szczycą się posiadaniem 
laboratoriów, produkujących

S w ie c ic

Dania w szponach 
imperializmu USA 
■ Kopenhaga. W tych dniach 

do Danii przybywa nowa 
grupa oficerów amerykań­
skich. Ma ona objąć kierow­
nictwo armii duńskiej. Pracu­
jące dla celów, pokojowych 
przedsiębiorstwa przemysłowe 
przestawiane są na produkcję 
wojenną.".

Konserwatywny „National 
Tidende" donosi z Londynu, 
że w wyniku prowadzonych 
•W- ty*n •tygo.dąiy obrad szta­
bów' grupy północno-europej- 
skiej, mają być podjęte przy­
gotowania w celu zwiększenia 
siły militarnej Danii Jasnym 
jest, że tego rodzaju przygoto­
wania przekraczają możliwo­
ści Danii, prowadzać kraj do 
bankructwa gospodarczego.

«
Straszliwy głód 
w tropikalnej Afryce 
I! Cape Town. — Straszliwy 

głód w tropikalnej Afryce bry­
tyjskiej, spowodował śmierć wie 
lu ludzi. Władze kolonialne od­
mawiają wydawania ludności 
żywności. W Niassa w ciągu ca 
łego roku nie było opadów desz

Porywanie demokratów 
wc wschodnim Berlinie 
a Berlin. — Amerykański 

wywiad w zachodnim Berlinie 
organizuje porywanie demokra­
tów, zamieszkujących we wscho 
dnim sektorze. Komendant za- 
chodnio-berlińskiego kontrwy­
wiadu amerykańskiego (CJC), 
pułkownik Bonshop zarządził, 
by wszystkie imprezy sportowe 
odbywające się w zachodnim 
Berlinie patrolowane były przez 
„brygady wywiadowcze" CIC, 
których .zadaniem będzie obser­

wowanie amatorów sportu, wy­
szukiwanie pośród nich tych mi 
łośników sportu z sektora 
wschodniego, których politycz­
na działalność „stanowi niebez­
pieczeństwo dla amerykańskiej 
koncepcji demokracji" i areszto 
wanie ich.

Żołnierz amerykański 
zasztyletował studenta 
■ Berlin. — Przed amerykań­

skim sącłerti T.ojskowytn w 
Wetzlar stanął 19-letni żołnierz 
amerykański Bailey oskarżony 
o zasztyletowanie niemieckiego 
studenta teologii Eberharda 
Greifenhagana. Student ten sta­
nął w obronie kobiety, którą 
Bailey usiłował zgwałcić. Mię­
dzy żołnierzem amerykańskim i

i gazami trującymi jeszcze nie 
zaczęła, to dzieje się tak je­
dynie dlatego, że Armia Ra­
dziecka jest potężna, a spad­
kobiercy Hitlera boją się jej 
potęgi. Mogą wymachiwać 
bombami i super-bombami, ile 
im się podoba, mogą wygła­
szać wojownicza przemówie­
nia i piórem niszczyć pół świa 
ta. Mogą wynajmować poko­
nanych generałów .hitlerow­
skich. Mogą wiązać swe na­
dzieje z generałem Franco, 
czy też z Beneluxem, z Mika- 
do albo probówką wypełnioną 
trucizny. Wiedzą jednak do­
brze, ' że bombami ani- też -su- 
psr-bombami ■ nie można 'Wy­
grać wojny.

Wiedzą oni dobrze, że poko­
nani generałowie hitlerowscy- 
jeszcze nie odsapnęli po pa­
nicznej'ucieczce w stione Od­
ry. Wiedzą dobrze, że Mikado 
szybko podniósł ręce do góry, 
gdy dowiedział się o naszej o- 
fensywie; że jeśli hordom hit­
lerowskim nie udało się zdo­
być Moskwy, to już na pewno 
nie uda się jej zdobyć czterem 
generałom z Beneluxu.

Wiedzą oni doskonale, żeFran 
co — to tchórzliwy rzeżnik, 
który boi się własnego naro­
du; 1 wiedzą niemniej dobrze, 
że próbowka z trucizną może 
im się przydać nie dla zwy­
cięstwa nad Związkiem Ra­
dzieckim, lecz do popełnienia 
samobójstwa, jak to uczynił 
Ich poprzednik — Hitler. Przy 
gotowują wojnę, ale nie po­
winni zapominać o doświad­
czeniach historii. Powinni pa­
miętać. że istnieje na święcie 
Armia Radziecka.

Armia ta nikomu nie zagra­
ża. Jej żołnierze — to bracia 
naszych oraczy i odlewników, 
naszych nauczycieli i agrono­
mów. To armia, która pragnie 
pokoju,, podobnie, jak pragnie 
pokoju cały nasz naród, jak 
pragną pokoju masy pracują­
ce na całej kuli ziemskiej. Ale 
ludzie żądni zysków wiedzą, 
że Armia Radziecka lest stra­
szna w swym sprawiedliwym 
gniewie, że nie pozwoli niko­
mu targnąć się na ziemię oj­
czystą,

O sile naszej armii świad­
czą minione lata, lata naszego 
smutku i naszej chwały, lata 
najazdu i lata zapłaty. Ludzi 
Żądni zysków' boją się; powtó­
rzenia roku 1941, ponieważ 
zbyt dobrze pamiętają że po 
tym roku nastąpił rok 1945.

Oto dlaczego z taka miłością 
nadzieją i ufnością- spoglądają 
na Armię Kadziefkg' -wszystkie 
narody Europy i Azji, wszyscy 
ludzie precy, bez wzgltdu na 
miejsce ich zamieszkania.

Przedmiot naszej chwały, 
rękojmia naszego szczęścia, o- 
stoja pokoju — tp wielka Ar­
mia Radziecka*

„Krasnaja Zwiezda"
ka, w czasie której Bailey zabił 
Greiffenhagena sztyletem.

Przed sądem Bailey oświad­
czył, iż zabił studenta „we wła­
snej obronie", aczkolwiek zosta 
ło dowiedzione, iż zamordowany 
student nie posiadał żadnej bro 
ni oraz,- że Bailey był znacznie 
silniejszy od swej ofiary.

Instrukcje Watykanu 
dla kard. Fringsa 
a Berlin. — Kardynał Frings 

arcybiskup Kolonii, powrócił ze 
swej „pięlgrzymki do Rzymu",

mów z papieżem.
Kardynał Frings otrzymał ja-' 

; koby ,w Rzymie specjalne: jn- 
! strukcje, w myśl których ma iść 
j „po linii amerykańskiej" i po-

| Kardynał Frings znany jest z 
1 bliskich kontaktów, łączących 
go z nazistapii. Jeśt on głośnym 
rzecznikiem rewizjoniżmu zą- 
chodniorniemieckiego.

P w « l  M ęrfiynaroJow ym  D niem  Ł

prawne, polityczne i ekonom 
ne równouprawnienie.

Po raz pierwszy w dziej i 
naszego kraju został eałkc 
cie zniesiony podział między 
pracą mężczyzny a kobiety. 
Kobieta pracuje już dzisiaj we 
wszystkich gałęziach gospodar­
ki i administracji. Rośnie licz­
ba kobiet-majstrów, kobiet-in- 
żynierów i kobiet-dyrektorów.
Z energią i rozmachem kobie­
ty zdobywają - zawody, o któ­
rych nawet nie śniło się na­
szym bibkom. Jest-coraz wię­
cej trak torzy stek, kobiet elek­
tromonterów, tynkarek i'*ko-K 
biet-szklarzy. Kobiety biorą U- 
,dział w życiu- państwowym, 
spóltsżnym i politycznym. Ma­
my posłanki na Sejm, mamy 
kobiety w Rządzie, kobiety bi«* 
ją udział w pracy Rad Naro­
dowych na wszystkich szczep 
.blach. Możemy poszczycić si ‘ 
pokaźną cyfrą 18 tys. kobiet 
na ki-i-owniczych stanowi­
skach. Kobiety piastują god­
ności prezydentów miast, sta­
rostów, wójtów i sołtysów.

Tegoroczny dzień 8 marca 
kohl»ty nolskie obchodzą m. in. 
pod hasłem awansu społeczne­
go dla przedstawicielek świata 
pracy. Hasło to realizowane 
jest również na Dolnym ś'ą- 
sku. Ze wszystkich zakładów 
pracy napływają meldunki o 
awansach społecznych kobiet i
0 ich nominaciach na kierow­
nicze stanowiska.

Oto kilka przykładów z te­
renu kopalń wałbrzyskich. Do 
niedawna ob. ob. Zofia Czekaj, 
Irena Iwoóska i Eugrenia Ko--* 
wakka pracowały jako gońcy 
w biurze. Obecnie, po odpo­
wiednim przeszkoleniu, zajmą 
stanowiska: referentki regi-
stratury, referentki ekspedycji
1 maszynistki. Franciszka 'Ja- 
nuszko awansowała z pracow­
nicy fizycznej na sekretarkę, a 
Janina Michalska ze sprzątacz 
ki w biurze — na referentkę 
biura meldunkowego. O podob­
nych przesunięciach sygnalizu­
je kopalnia „Bolesław Chro-. 
brv“ i huta „Karol“ .

Taką drogę do awansu spo­
łecznego stworzyła \uó:ecio 
Polska Ludowa. ’ H. M.

Minęło czterdzieści lat od 
chwili, gdy Międzynarodowa 
Konferencja Kobiet w Kopen­
hadze postanowiła, że dzień 8 

' marca będzie odtąd obchodzo­
ny jako Międzynarodowy 
Dzień Kobiet. O co wówczas 
walczyły kobiety, zjednoczone 
w Międzynarodowej Federacji 
Kobiet? ■

Były to czasy, gdy ludność 
większości krajów uginała się 

■pod ciężąreo) kapitalistycznego 
wyzysku, a szczególnie ciężkie 

•było położenie kobiet, getki.ty­
sięcy „Mart" Orzesz Icow.ęj na.

- całym świście. stańęwiło . naj­
mniej wykwalifikowaną, i naj­
bardziej wyzyskiwaną przez 
kapitalistów siłę roboczą. Ko- 
jnśty r pozbawione były praw 
politycznych, dostępu do nauki 
i kultury* ••1

W tej sytuacji aktywistki 
kobiet stawiały sobie za zada­
cie w dniu 8 marca budzić 
uświadomienie • w szerokich ma 
sach kobiet i mobilizować je 
do walki o zniesienie wyzysku
— o szczęśliwą przyszłość ich 
dzieci. '

Taka sama walka o równo­
uprawnienie kobiet toczyła się 
również w naszym kraju. Kry­
zysy gospodarcze w ostatnich 
dziesiątkach lat ubiegłego stu­
lecia zmusiły i kobiety polskie 
do> szukania zarobku ,w fabry­
kach i warsztatach pracy. Ka­
pitaliści z zadowoleniem powi­
tali przypływ nowvch a tanich 
sił roboczych. Płaca kobiet 
obliczana bvła wówczas tylko 
jako dodatek do zarobku męż­
czyzny. Jednym słowem — ro­
botnice, pracujące bez wy­
tchnienia kilkanaście godzin 
na dobo z«i-ahiałv jedynie trze 
cią część głodowej stawki ro­
botnika.

Wyzwolenie Po]^ki spod oku­
pacji hitlerowskiej stało się 
jednocześnie wyzwoleniem od 
fabrykantów i obszarników, a 
objęcie władzy przez masy pra 
cujace stworzyło nówe warun­
ki życia dla kobiet polskich. 
Wzorując się na swym wiel­
kim sojuszniku — Związku Ra 
dzieckim, Polska Ludowa za­
pewniła kobietom całkowite

Pieriłsfsi cc/ Polsce Itobiela

rad iotelegrafistą
GDYNIA (PAP) W jednej z

statnio stanowisko radiotelegra­
fisty 25-letn!a maszynistka ob. 
Irena Peterska, która jest pierw 
szą kobietą w Polsce, pełniącą 
taką odpowiedzialną i trudną 
funkcję.

Podczas pełnienia służby, ob. 
Peterska przyczyniła się do u- 
ratowania załóg 6 statków za-

granicznych, narażonych na nie 
bezpieczeństwo w czasie sztor­
mów, wskazując im telegraficz­
nie najbliższą drogę do portów 
macierzystych.

Ob. Irena Peterska otrzyma­
ła z zarządów portów skandy­
nawskich i duńskich wiele po­
dziękowań za wzorową pracę i 
szybkie udzielanie pomocy stat­
kom r.a morzu.

M e t o d y  a m e r y k a ń s k i e !  «lyg>9omac'
niesłychane ultimatum, Bułga­
ria mogła odpowiedzieć tylko 
milczeniem, które dostatecznie 
jasno dawało wyraz oburze­
niu narodu, a równocześnie za­
powiadało nieustępliwą posta­
wę wobec brutalnej presji a- 
merykańskiej.

Pnĉ ł TTpfltti ł.vmf>7.asem kon-

Materiały procesu przeciwko 
szpiegowskiej grupie Kostowa 
udowodniły niezbicie, że ame­
rykański poseł w Bułgarii, 
Donald Heath, organizował 
siatkę szpiegowską oraz był 
zamieszany w spisek antyrzą­
dowy. Rząd bułgarski, zgodnie 
z przyjętym na całym święcie 
obyczajem, poprosił tedy rZąd 
amerykański o odwołanie 
skompromitowanego dyploma-

Stariy Zjednoczone jednak 
nie tylko nie odwołały Heatha, 
ale zagroziły zerwaniem sto­
sunków dyplomatycznych, o 
ile rząd bułgarski nie zrezyg­
nuję ze . syrych żądań. Ną tak

tynuował dalej wrogą działal­
ność. Najlepszym dowodem te­
go jest fakt, że ukrywał w 
gmachu poselstwa poszukiwa­
nego przez władza bułgarskie 
za zdradę stanu Michała Szip- 
kowa.

Postępowanie Heatha prze­
kraczało wszelkie granice przy 
zwoitości. Rząd Stanów Zjed-

. 22-go lutego br. odbyło się 
ni» vS>Zev orSanizacyjne zebra- 

to V Młodych Pisarzy 
t Wi-ocławiu. Klub powst3ł 

imciatywy wrocławskiego 
p S  H Zw:azku Literatów 
bv)« którego założeniem 
tir. ?gnipowania młodzieży 

lcze-' j ‘iteligenckiej, 
““Czającej zamiłowania lite- 

' z?mier?a.meej w przy 
Up poświęcić się literatu-

»5.Wlązek Literatów objął pa 
. at nad Klubem, zobowią- 
c zŁ Slę do °P'eki nad jego żonkami do wspólnej *>racy 
(6® fo ram i młodych poe- 
So V Plsarzy' dr> materialne- 
K ^ f a n ja  Klubu. Za sie- 
br»* , , ubu' postanowiono o- 
%  lokal Związku Litera-

W  hwaly, przyjęte na wal- 
Litpr,.Z8romadzeniu Związku 
C tw, Polskich we Wroc- 
poc . “ ^owiązywały dó roz- 
<sv„?C!.a Prac przygotowaw- 
i Bl * organizacyjnych poetę 
f̂zchal Wroc,awskieg°> Jana

buJ“V pierwsze zebranie Klu- 
naowodniło potrzebę takiej

W e W rocław iu  pamstul

K lob  Młodych Pisarzy
placówki; na zebranie- przy­
byli młodzi, początkujący lub 
już zaawansowani poeci i pi­
sarze. Niektórzy z nich mają 
już w dorobku utwory druko­
wane w prasie codziennej lub 
literackiej, inni nie debiuto­
wali jeszcze publicznie. Obok 
młodzieży robotniczej, zjawili 
się również licznie siudenci i 
uczniowie szkół wrocławskich.

Zebranie zagaił prezes no­
wopowstałego Klubu Jan Pierz 
chała. W krótkich, serdecz­
nych słowach powitał on ze­
branych. wyrażając radość z 
powodu tak licznego audyto­
rium, co, podkreśla celowość 
całej imprezy, jak również 
świadczy o dużym zaintereso­
waniu się titeratura — mło­
dzieży o różnym pochodzeniu 
społecznym, a szczególnie mło 
dzieży robotniczej. Jan Pierz­
chała zaznajomił również ze-

lub brak wykształcenia unie­
możliwia im postępy na niwie 
literackiej. Szczera, życzliwa o- 
piek.a członków Związku Lite­
ratóŵ , bezpośrednia, przyjazna 
atmosfera' na zebraniach' Klu­
bu — usunie te przeszkody, 
pozwoli młodym adeptom li­
teratury we Wrocławiu nie tyl 
ko na rozwój ich talentów, a- 
le na odnąleżięnie .-właściwej 
drogi.
. I w tym leży właśnie wiel­
kie znaczenie Klubu Młodych 
Pisarzy. W tym tkwi jego sens 
społeczny: w nieustannej opie 
ce, w pracy nad rozwojem u- 
zdolnień literackich młodzieży 
robotniczej i inteligenckiej 
Wrocławia, aby wyrosły z niej 
nowe, wybitne nazwiska pi­
sarzy i poetów, uimujących i 
kształtujących przy pomocy 
metody realizmu socjalistycz­
nego wielkość epoki socjaliz-

Członkowie Klubu postano­
wili zbierać się co tydzień, w 
środv, w lokalu Związku przy 
pl. Nankiera 7 Życzymy im 
w ich pracy jak największych 
sukcesów. L.

branych z’ żądaniami, celami i 
imfttrrinfcm Klubti;;’
: Na :sali. óbećnj 'byli znani 
pisarze ‘wrocławscy Dygat i 
Żukrowski. Ponieważ obecność 
ich onieśmieliła nieco młodych 
adeptów ; pióra red Luto­
gniewski . zaproponował, aby 
fta tym organizacyjnym, pierw 
szym spotkaniu każdy z obec­
nych. opowiedział coś o: swoim 
życiu, pochodzeniu, o swoich 
zamiłowaniach i dotychczaso­
wej twórczości. Propozycję 
przyjęto z aplauzem.

Z życiorysów dowiedzieliś­
my się, jakie jest pochodzenie 
społeczne większości członków 
Kiubu, jak układało się ich 
życie, 'akimi drogami doszli 
do -imitowania literatury, jak 
nieśmiało i z niejednokrotnym 
lekceważeniem traktowali swo 
je pierwsze próby literackie. 
Syn robotnika; Bielski, Sielic­

ki, Turzański, Lach. Rot, Mi­
kołajczak — wszyscy oni po­
znali; debrze, co znaczy nędza, 
głód i bezrobocie: młodość ich 
układała się smutno i niepo­
myślnie w Polsce sanacyjnej, 
a potem w mroku okupacji 
hitlerowskiej.

Stąd ich próby pisarskie, 
ich pogląd na świat pełen jest 
twórczego rewolucjonizmu, od 
zwierciedła wolę sprawiedli­
wości społecznej, radość z o- 
siągnięć Polski Ludowej, ży­
wiołowy ruch budownictwa 
socjalistycznego. Stąd ich chęć 
ukazania w swojej twórczości 
tego wszystkiego, co dane im 
było przeżywać, a co teraz o- 
twiera przed nimi socjalizm: 
szczęśliwą, radosną przyszłość. 
. Niejednokrotnie próby lite­
rackie młodych członków Klu­
bu są jeszcze bez wartości. 
Niejednokrotnie fałszywy lęk

-noczonych mimo to usiłc 
dalszym ciągu wymusi<r na 
Bułgarii wycofanie żądania o 
odwołanie Heatha. Gdy zaś 
próby szantażu rozbiły się o 
zdecydowaną, godną postawę 
Bułgarii, uznały za stosowna 
zerwać z nią stosunki dypioma

Postępek ten, nie mający 
absolutnie żadnych podstaw 
prawnych i moralnych, jest 
bez precedensu w historii sto­
sunków międzynarodowych; 
Równocześnie dowodzi on, że 
Stany Zjednoczone pojmują 
zgoła, oryginalnie podstawowe 
zasady, na których opiera się 
współżycie narodów.

My uważamy bowiem, ie 
przedstawicielstwo dyploma­
tyczne winno służyć wzajem­
nej współpracy, zacieśnieniu 
łączności między narodami, 
przy jednoczesnym poszanowa­
niu niepodległości i praw su­
werennych. Jak widać jednak 
po wypadkach w Bułgarii, 
rząd amerykański jest odmien­
nego zdania. Z postępowania 
jego można by wysnuć wnio­
sek, że rząd amerykański uwa­
ża stosunki dyplomatyczne za 
potrzebne tylko wtedy, o ile 
jego placówki mogą prowadzić 
działalność wywiadowczą i in­
gerować w wewnętrzne sprawy 
danego państwa.

Niespotykana dotychczas, 
bezprawna i oburzająca akcja 
amerykańska świadczy, że im­
perialiści, wskutek ponoszo­
nych klęską stosować
nowe formy walki z Ki»j«ua 
demokracji ludowej. Przeliczą 
się i tym razem. Tak bowiem, 
jak nie udały się próby naru­
szenia praw suwerennych i nie 
podległości Bułgarii, nie uda­
dzą się również inne pociągnię- 
cia imperialistów. Gwarancją 
tego jest zwarty front ludzi, 
miłuiacych pokój i demokra­
cje ' Sto*.
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JeSli się Jednak ta nowa 
wojna z bombami i super- 
bombami, z bakteriami dżumy
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.Za dwiema literami „W A ” 
kryją, slą wielkie rzeczy

Hiótif do »Słou/a«
»Clicemy smacznych obiadów«
— p is ią  k lienci »G ospod y« przy u?, K ask ie j

źnijmy od cyfr: one ma- 
jjsilniejszą wymowę, 
jbcc niedomp.ifań akcji re­

lacyjnej, motemy tylko w 
zybliżeniu podać liczbę a- 

.alfabetów na Dolnym Ślą­
sku: jest ich 120.000. Aby na­
wróć tych ludzi czytać i pi­
so ć, aby tym samym włączyć 
ich w zasięg budowy socjaliz­
mu w Polsce, w zasięg kultu- 
-y narodowej — zorganizowa­
ło na terenie województwa 

•ot̂ .537 zespołów początkowej 
—nauki i kursów dla analfabe­

ty. Kuisy te zgromadziły 
91 słuchaczy, co stanowi 

Ya przypuszczalnej ogólnej 
:by analfabetów.
Czy cyfry te sa równoznacz- 

e z wytyczonym planem?
Wie. Plan został wykonany 

/ 84,5 %. Zaprojektowano u- . 
„worzenie 3.000 kursów, choć 
liczba słuchaczy przekroczyła 
przewidywane 45.000 

Planu nie wykonały powia­
ty: Bystrzyca. Dzierżoniów,
Lwówek, Lubin. Namysłów, 
Oleśnica, Oława, Syców Szpro 
tawa, Trzebnica, Wałbrzych, 
Ksorzelec,. Żagań oraz miasta 
Wr łbrzych i Wrocław 
. Plan przekroczyły powiaty:
. Bolesławiec, Brzeg, Głogów, 
Córa Śląska, Kłodzko, Lubań, 
Środa Śląska, Wołów, Ząbko- 

■ wice, Żary.
Dlaczego tak Sie stało? Dla­

czego 13 powiatów nie wyko- 
t nało planu?

PAPIEROWE KURSY 
' Zgodnie z decyzją Woje­
wódzkiej Społecznej Komisji 
do Walki z Analfabetyzmem, 
powołano do życia zespół lu­
stratorów wojewódzkich, któ­
rzy raz na miesiąc odwiedzają 
powierzone swojej opiece po­
wiaty. Powołano również do 
życią instytucję instruktorów 
pedagogicznych, którzy prze­
jęli fachową opieke nad kur­
sami. Dokonali oni tysięcy 
wizytacji; materiał sprawo­
zdawczy, dostarczony Komisji, 
pozwoTA(-na dokładne przestu­
diowanie i wysnucie właści­
wych -whiosków.

W akcji zwalczania analfa­
betyzmu biorą udział masowe 

' -• Tffganizarie. Tał? ORZZ, ZSCh, 
ZMP. LK, ,ZNP i inne. 61 % 
kursów pozostaje pod wylącz- 

l opieką administracyjnych 
władz szkolnych.

■Wydawało by się, że udział 
h organizacji, że prawidło- 

podejście do zagadnienia, 
armia nauczycieli i instruk 
ów , pozwoli na sprawne 
prowadzenie akcji naucza- 
analfabetów na Dolnym

oczy-niono istotnie ogromne 
.ępy w porównaniu z pierw 
n półroczem ub. roku. Nie 
> jednak postępy wystar- 
’e. Nie pozwalają spo- 
.a laurach i upoić się

. lożna bowiem przymk- 
ófy na fakt, że np. w, 
udowie Zdroju na 38 za- 

oych uczęszcza na kursy 
.0 8 analfabetów? Że w 

omadzie Chmielów, pow. 
wówccki, na 31 zapisanych a- 

nalfabetów nie uczęszcza nikt? 
Że w Sobótce pod Wrocła­
wiem zjawia się na lekcji tyl­
ko 2 uczących się, gdy zapisa- 
lych jest 25? A w Bradowie, 

w Strzeblu, a w Rogowie — 
t dzieje się lepiej?
Tylko Wojnów i Jeżów mo- 

ą pochwalić się stuprocento­
wą frekwencją. Przoduje w 
liej także Polanica Trzy. miej 
•cowości na terenie całego w« 
■wództwa.
Równie niedostatecznie

-zedstawia się sprawa frek- 
'ncji na kursach, organiao- 
..nych przy zakładach pracy. 
Wydawało by się, że PGR-y 
winny przodować w tej ak- 
'. Tymczasem w pow. leg- 
ckim zaprojektowano 15 kur

, ale żaden z nich jeszcze 
pracuje, w pow. namy­

słowskim istnieje dopiero plan 
utworzenia takich kursów.

na tym odcinku nie po­
stawiono pracy na należytym 
poziomie.

Wytworzyliśmy obraz może 
dość jednostronny w tym ce­
lu. aby uwypuklić dostatecz­
nie fliówne niedomagania wal­
ki z analfabetyzmem na tere­
nie dolnośląskim i wysnuć — 
śladem Komisji Wojewódzkiej 
— wnioski, zmierzające do iph,. 
usunięcia.
3 NAUCZYCIELKI PARZYĆ

Nie od doskonałych planów 
i sprawozdań, ani od imponu­
jących cyfr, ani od' pięknych 
podręczników zależy powodze­
nie akcji „WA“. Zależy ono — 
jak wszystko na świecie — od 
ludzi.

W gromadzie Parzyce w 
pow. bolesławieckim 3 nau­
czycielki prowadzą pracę w 
ścisłym kontakcie ze sobą. U- 
świadamiają swoich uczniów o 
znaczeniu walki z analfabe­
tyzmem. Otwierają im oczy na 
świat, ucząc ich czytać nie 
tylko znaki na papierze — ale 
siebie, swoją wieś, swoje pań­
stwo. Trzy nauczycielki z Pa­
rzyć nie skarżą się na złą 
frekwencję. Ich kursy nie 
istnieją tylko na papierze.

Trzeba uzmysłowić sobie, że 
na wsi trwa zacięta walka z 
wrogiem klasowym. Że aby tę 
walkę wygrać, trzeba dyspo­
nować najsilniejszym orężem, 
jakim jest oświata. Trzeba

wiedzieć, że w fabrykach trwa 
walka z wrogiem ościennym 
— z wywiadem, sabotażem, 
dywersją. Aby ją wygrać, aby 
zdemaskować szpiega, zniwe­
czyć dywersanta — trzeba być 
świadomym obywatelem. Tyl­
ko przez oświatę możemy 
dojść do świadomości społecz­
nej klasy robotniczej i chłop-

Kursów nie wolno pozosta­
wiać samym sobie. Konieczna 
jest ciągła lustracja, a przede 
wszystkim stała opieka spo­
łeczna, czy to komisji, czy wy-* 
znaczonych osób.

Dopiero wtedy — przy nale­
żytym podejściu zarówno kadr 
nauczycielskich, jak czynnika 
opiekuńczego i kontrolnego — 
martwe dotychczas w wielu 
wypadkach cyfry zaczną żyć. 
I wtedy, te 2.537 zespołów i 
kursów zamieni się w 2.537 
sal wykładowych, gdzie doro­
śli ludzie mozolnie kłaść będą 
z głębokim wzruszeniem w 
duszy swój pierwszy w życiu 
podpis.

Dopiero wtedy można będzie 
zastosować długofalowe plano­
wanie, zmierzające do rady­
kalnego i jak najszybszego 
wykorzenienia analfabetyzmu 
z Dolnego Śląska. Dopiero
wtedy zdobędziemy się na
nieodzowną ciągłość w pracy, 
zastąpimy przeciążony aparat 
szkolny czynnikiem społecz­
nym, wciągniemy do najżyw­
szej współpracy masowe orga­
nizacje społeczne;

Do kwietnia zakończy się na

Dolnym Śląsku okres szkole­
nia 30.000 analfabetów.

Od lutego do sierpnia prze­
szkolonych zostanie dalsze 
20 000 analfabetów.

W drugim półroczu br. na­
uka obejmie 40.000 analfabe-

90.040 obywateli zostanie 
zwrócotych państwu. 90.000 
ludzi zostanie odzyskanych 
dla narodu.

Oto obrachunek społeczny, 
który zobowiązuje.

Zaczęliśmy ;ten artykuł od 
cyfr. Kończymy J?o cyframi. 
Ale głośniej5 niż cyfry mówią 
oczy i serca ludzi, którym o- 
tworzono' okno na świat.

Oczy tej matki, która po raz 
pierwszy w życiu napisała 
własną ręką list do syna we 
Francji.

Oczy tego chłopa, który po 
raz pierwszy w życiu sam 
czytał gazetę, a nie mogąc u- 
kryć dumy, wyszedł’ z nią na 
ulicę i czytał tak, aby wszys­
cy widzieli. -

Za dwiema literami „WA“ 
kryją się wielkie rzeczy. „Kie­
dy w jakiś ciemny i chłodny 
wieczór wychodzimy z takiej 
sali — powiedział pełnomoc­
nik do walki z analfabetyz­
mem na Dolny Śląsk ob. Ko­
łodziejczyk, — to czuje się, że 
opuściło się coś, co naprawdę 
jest jasnością i jasność niesie 
w przyszłość".
' i  jeszcze jedno: Dolny Śląsk 
wlókł się w ogonie w akcji 
,.WA“. Teraz zffjmuie już siód 
me miejsce. Od nas tylko zr 
leży, aby zaiął — pierwsze.

Leszek Goliński.

Skalne miasto czeka na gości
Od Wieńca Zdroju dó Zło­

tego Stoku, głównym szlakiem 
Karkonoszy, pójdą sztafety 
młodzieżowe z meldunkiem 
na zjazd ZMP we Wrocławiu. 
W tym turystycznym marszu 
/weźmie udział także ekipa 
młodzieży czeskiej. Impreza 
będzie niejako inauguracją 
wiosenno-letniego sezonu wy­
cieczkowego, a zarazem za­
chętą do upowszechnienia tu­
rystyki wśród młodzieży.

W tym też celu zarząd .od­
działu Polskiego Towarzystwa 
Turystycznego w Kłodzku roz 
dał bezpłatnie 20 legitymacji 
dla ZMP-oweów. urządza dla 
nich bezpłatny kurs fotografi­
ki i kinematografii. Już w 
marcu w Kłodzku przy ulicy 
Walecznych 14 oddana będzie 
do użytku świetlica — kino 
oświatowe, które co tydzień 
wyświetlać będzie filmy z dzie 
dżiny turystyki, przyrodo­
znawstwa oraz aktualności
dnia.

Kłodzki Oddział PTT, zało­
żony z inicjatywy wicewoje­
wody Kulczyckiego a pozostają­
cy pod kierownictwem preze­
sa, sędziego Janiszewskiego, 
ob. Mutkowskiego — insp. Ko 
misji Uzdrowiskowej i ob. Bu 
czyńskiego — dyr. Państw. 
Uzdrowisk w Polanicy, ma za 
zadanie zabezpieczenie obiek­
tów turystycznych, ochronę 
przyrody, organizowanie wy­
cieczek, nawiązanie kontaktu 
z młodzieżą i wciągnięcie jej 
do współpracy oraz populary­
zowanie zabytków historycz­
nych i piękna gór za pomocą 
własnych wydawnictw krajo­
znawczych, odczytów i poga­
danek. W bieżącym sezonie 
wygłoszonych będzie około 40 
odczytów z przeźroczami.

Towarzystwo Tatrzańskie do 
konało już, mimo krótkiego 
czasu swej działalności na de­
renie kłodzko -  bystrzyckim, 
wielkiego dzieła. Przeprowa­
dziło kosztem 2,5 miliona zł

kompletny remont wysoko­
górskiego schroniska na Śnież 
niku Kłodzkim (1420 m) oraz 
zabezpieczyło więżę widoko­
wą. Wzorowo prowadzone 
schronisko, mogące pomieścić 

osób, czynne jest la-

Dojazd przez Międzygórze 
albo od Stronia Śląskiego.

Schronisko w Karolowie, w 
Górach Stołowych, położone 
jest wśród masywu skalnego. 
Poszarpane wiekami i działa­

niem atmosferycznym złomy 
kamienne sprawiają tu wra­
żenie zaklętych w kształt skal 
ny zwierząt — mamutów, wiel 
błądów, małp. Toteż wokół 
tego skalnego..miasta wytwo­
rzyły się iście baśniowe legen 
dy. Schronisko w Karolowie 
czynne jest od wczesnej wio­
sny do później jesieni. Dojazd 
z Kłodzka przez Polanicę lub 
Kudowę.

W schroniskach czekają na 
wycieczkowiczów przewodni­
cy. Wskazane jest wszakże 
wcześniejsze zgłaszanie wycie­
czek w kłodzkim oddziale 
PTT. Dotyczy to zwłaszcza wy 
cieczek, podążających do trze­
ciego schroniska na Kozicowej 
Hali koło Dusznik, czynnego 
tylko dorywczo.

Wycieczkowicze i wczasowi­
cze zechcą pamiętać o koniecz 
nych dla tych okolic prze­
pustkach, które wydaje refe­
rent administracyjny Sta­
rostwa w Kłodzku i Bystrzy-

W ub. roku PTT w Kłodzku 
obsłużyło 37 tys. wycieczko­
wiczów. Jest to miarą ruch­
liwości Towarzystwa, a zara­
zem dowodem wzrastającego 
zainteresowania się turystyką 
coraz szerszych rzesz społe­
czeństwa.

Maciej Zadrożny

Kilkakrotnie poruszaliśmy 
•w naszym .piśmie sprawę ob­
sługi, nieporządków i zimnych 
dań w „Gospodzie" PSS przy 
ul. Buskiej we Wrocławiu. W 
ostatnim tygodniu napłynęło 
do nas znowu kiłka listów w 
tej sprawie. Oto wyjątki z 
nich:

,Jv.ż samo przekroczenie 
drzwi „Gospody" może bardziej 
wrażliwym odebrać apetyt 
i chęć zjedzenia obiadu w tym, 
lokalu, li rudna podłoga, stoły 
przykryte podartym lub po- 
ćhlapanem papierem, nie zaw­
sze czyste nakrycie — oto cha 
rakterystyka tego lokalu .wy­
żywienia zbiorowego

Dragi czytelnik zwraca u- 
wagę na co innego:

„Potrawy podawane w tej 
„Gospodzie“ są zarówno nie­
smaczne jak i niezdrowe. O- 
biad klubowy, którego cena 
wynosi 165 zl, składa się z zu 
py, drugiego dania i kompotu. 
Jadłospis zup jest bardzo ubo 
gi. Z reguły, a właściwie wy­
łącznie — otrzymać można tyl 
ko zupy kwaśne: ogórkową,
szczawiową, pomidorową lub 
żurek. IV zupach tych jest bar 
dzo mało dodatków w postaci 
makaronu czy ziemniaków.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę 
drugie danie, to muszę przy­
znać, że mięso jest nawet 
smaczne. Niestety —• podawa­
ne jest zupełnie zimne. Podob 
nie zresztą jak i ziemniaki 
czy jarzyna.

Inny czytelnik zwraca slusz 
ną uwagę:

„Należało by zainteresować 
się, dlaczego „Monopol" czy 
,J(lubowa“, które również są 
placówkami wyżywienia zbio­
rowego, kalkulują w tej samej 
cenie tbiady smaczne i pożyw­
ne, a „Gospoda“ z uL Ruskiej 
karmi swych stołownikiw li­
cho i niesmacznie

I jeszcze jeden cytat z pliku 
listów dotyczących tego same 
go tematu:

„Sieć Gospód Spółdzielczych 
została zorganizowana w okre 
ślonym celu. Mają one przede 
wszystkim służyć ludziom pra 
cy, mają zastąpić kuchnie do­
mowe tym, którzy pracując — 
nie mogą ich prowadzić

Któż stołuje się w „Gospo­
dach?". Małżeństwa pracują-

się. Należy dążyć do tego, aże

by kierownicy i personel po­
szczególnych placówek nie za­
niedbywali i nie lekceważyli 
swoich obowiązków, lecz pod 
chodzili do nich sumiennie i 
ze społecznym zrozumieniem".

Listy czytelników są słusz­
ne. „Gospoda Spółdzielcza" 
przy ul. Ruskiej zasłużenie 
cieszy się opinią „jednej z gor 
szych" gospód we Wrocławia.

Wierzymy, że sąd ten będzie 
można zmienić. Jeżeli kierow­
nictwo lokalu zrozumie, że pra 
cuje dla świata pracy, jeżeli 
zrozumie jakie zadania maią 
do spełnienia zakłady wyży­
wienia zbiorowego — dołoży 
zapewne wszelkich starań, a- 
żeby skargi ustały i żeby amie 
niła się niezbyt przyjemna dla 
„Gospody" opinia jej klien-

6Jpowie<iii ReJaLcii
Olga Grunwald. Przepustkę , 

na wyjazd do pasa graniczne­
go wydaje dla mieszkańeftw 
miasta Wrocławia — Zarząd 
Miejski — Wydział Społeczno- 
Prawny, a dla mieszkańców po 
wiatu wrocławskiego Wydział 
Społeczno-Prawny przy Staro­
stwie Powiatowym. Urząd Za­
trudnienia mieści się we Wro­
cławiu przy ul. Cybulskie­
go 20.

Alojzy J. List Obywatela 
przekazaliśmy autorowi arty­
kułu i otrzymaliśmy następu­
jące wyjaśnienie: „Należy zmu , 
sić ob. Alojzego ażeby nau­
czył się obliczać zasady dzia­
łania sił i wektęrów. Pomocne 
mu będą przy tym: 1) Opera­
cje matematyczne prof. Bana­
cha, S) książka Beebego — 
Na dnie oceanu, S) ksiąik• 
Picarda — Stratosfera i ba- 
tysfera, i )  Artykuł Sttin- 
hausa w „Seetshu" wyd. w r. 3 
IBiS nr 3 (marzec) pt. „Czy 
powietrze nas zmiażdży". Po­
za tym — nie podawałem swo­
ich obliczeń (po co ryzyko­
wać), lecz obliczenia prof. 
Picarda i Beebego, którzy za­
pewne chodzili na Politechni­
kę".

Janusz Czerny. Uwagi są 
słuszne. Na przyszłość obiecu­
jemy poprawę. Odnośnie pierw 
szej uwagi — o usunięcie uste­
rek poprosiliśmy naszą admi­
nistracją_________________   ■

„S łow o" radzi swoim Czyiefnikom
H. K. — Stosunki prawne, 

które wynikają z pokrewieńst­
wa i powinowactwa, normuje 
dekret o prawie rodzinnym z 
dnia 22. L 1946 r. (Dz. U. R. P. 
Nr 6, poz. 52). Odnośnie obo­
wiązków alimentamych rodzi­
ców w stosunku do dzieci, to

ciąży na rodzicach aż d 
uzyskania przez dziecko możno­
ści samodzielnego utrzymania 
się. Obowiązek utrzymania dziec

ka przez rodziców trwa więc 
bez względu na wiek dziecka. 
Jeśli np. dziecko jest pełnolet­
nie, t. zn. ukończyło 18 lat ży­
cia, ale kontynuuje rozpoczęte 
studia albo z powodu ułomności 
fizycznej lub psychicznej nie ma 
możności samodzielnego utrzy­
mania się, wówczas rodzice są 
obowiązani do utrzymania takie 
go dziecka. Obowiązek ten cią­
ży solidarnie na obojgu rodzi-

■ Podstawy ideowe 
radzieckiej sztuki filmowej

■ Ogólne cechy sztuki radzie 
ckiej — to bezkompromisowa 
krytyka indywidualizmu, to ilu­
strowanie skomplikowanego pro 
cesu przechodzenia ludzi do no­
wej, wyższej formy świadomo­
ści społecznej, to utrwalenie pió 
rem, dłutem czy pędzlem heroi- 
ki narodu radzieckiego, budu­
jącego swą przyszłość.

Tradycje klasycznego reali­
zmu krytycznego wzbogacone
zostały w .komunistyczną treść 
ideową, w romantykę budowy 
nowego społeczeństwa.

Zrodzona w latach rewolucji 
radziecka sztuka filmowa od sa 
mego początku zerwała z meto­
dami kinematografii burżuazyj- 
nej; kroczy ona samodzielną 
drogą, nie mającą nic wspólne­
go z drogami mistrzów sztuki 
filmowej Zachodu. Z biegiem 
czasu coraz bardziej pogłębia 
się przepaść dzieląca te dwa ro­
dzaje filmów: film radziecki
stał sif najbardziej postępowym 
w świecie filmem, podczas gdy 
film amerykański jest narzę-

Film radziecki wkroczył na 
szeroką drogę wielkiego mistrzo 
stwa realistycznego nie w wy­
niku zastosowania nowych sy­
stemów montażu, lecz dzięki od 
działywaniu przodujących idei 
epoki, pod wpływem nowych ra 
dziećkich stosunków społecz­
nych, dzięki kontynuowaniu w

dziedzinie filmu wielkich tradj-* 
cji rosyjskiej sztuki realistycz­
nej, realistycznej literatury, t*a 
tru, a częściowo i malarstwa.

•  JVspama!e urządzenia
w kopalniach węgla 0

m Dzienne światło kilkase\ 
metrów pod ziemią? Tak jest. 
W radzieckich kopalniach wy­
twarzają je lampy lumineseea 
cyjne, zwane „lampami dzien­
nego światła". Przy jednako­
wym zużyciu energii elcktryei 
nej, dają one kilka razy wię­
cej światła niż zwykłe żarów 
ki elektryczne.

W tychże kopalniach, sufity 
w sztolniach szalowane są lek 
kimi ale bardzo mocnymi rsms 
mi metalowymi. W miarę po­
suwania się pracującego tam 
kombajnu, ustawiane są »  
nim od razu podpórki metalo­
we. W ciągu 6-ciu godzin pra­
cy kombajn odcina od siedem- 
dziesięciometrowej długości 
ściany — taśmę węglową »** 
rokości 0,9 metra. Samoczynne 
ładowacze wkładają węgiel ** 
wózki — i po chwili sonie *n 
na powierzchnię.

Rząd radziecki, w trosce • 
ułatwienie robotnikowi wyp«l- 
nianin jego zadań, w trosce o 
jak najszybsze zlikwidował* • 
ciężkiej pracy fizycznej i **■ 
stąpienie jej maszynami — 
czął przeprowadzać w kopal­
niach węgla pełną mechamw 
cję.

U / ie c z o r t f  m u z y c z n a

llczaiiowie i p ro fesorzy
Na niedzielę 19 lutego otrzy 

fnałem 2 zaproszenia na popi­
sy uczniów z Państwowej Szko 
"r Muzycznej Nr 1 i ze Śred- 

ei Państwowej Szkoły Mu- 
-cznej. Wyniki pracy obu 
’iół są interesujące — jak tu 
brać? MSKiąwsay w duchu 
_ meuzgadnianie terminów 

.ielicznych audycji muzycz- 
ych w naszym mieście, poje­
bałem ostatecznie do Sred- 
ńej Szkoły Muzycznej, w któ- 
ej nowym gmachu jeszcze 
ue byłem.
Gmach jest przestronny, ję­
czę niezupełnie zaadopto- 
•ny, ale zdołano już urzą- 

?ały szereg b. wygodnych

sal do nauki, zainstalowano 
m. inn. 2 fisharmonie i jak 
mnie wtajemniczył dyr. Szko­
ły ob. J. Bidziński — w nie­
długim czasie staną • w dużej 
sali organy. Aula ta, przero­
biona z 7 małych mieszkal­
nych pokoi, może pomieścić 
260 osób. Zastałem ją przepeł­
nioną publicznością.

Poziom wykonań był na o- 
gół wysoki, co chlubnie świad 
czy o metodach i zdolnościach 
pedagogicznych zespołu profe­
sorskiego. Z młodych adeptów 
pianistyki podobały się muzy­
kalnie zaawansowane technicz 
nie uczennice klasy prof. Wą- 
growskfej — Maria Trojanow­

ska i Alina Głowacka. Na 
szczególną uwagę zasługuje 
Ewa Czyżewska. uczennica 
prof. T. Markiewiczowej, ob­
darzona dużym nerwem pia­
nistycznym, która bardzo mu­
zykalnie i z wyczuciem stylu 
wykonała Novelette Schuma­
na i I część koncertu g-moll 
Mendelssohna przy współu­
dziale prof, Wileckiej.

Z uczniów klas smyczko­
wych usłyszeliśmy tylko 1-go 
skrzypka — uzdolnionego Ga~ 
rygę z klasy prof. Mugień-

Najliczniej reprezentowani 
byli uczniowie klas śpiewu: 
młodziutka A. Wilkówna (kla­
sa prof. Poschówny) o dobrze 
prowadzonym świeżym sopra­
nie, Włodzimierz Denysenko, 
obdarzony pięknym basem, po 
siadający już swadę estrado­
wą ii bardzo muzykalne frazo­

wanie, co niezawodnie za­
wdzięcza prof. Platównie.

Piękny głos i opanowanie 
materiału wykazała uczennica 
prof. W. Jędrzejewskiej — H. 
Szubertówna.

Uczniowie prof. Markow­
skiego — tenor Tadeusz Gó­
recki i Krystyna Pakulska po 
siadają dobrze postawioną lek 
ką górę i wyrównaną średni­
cę, jednak miałbym zastrze­
żenia co do obarczania tak 
młodych głosów trudnymi a- 
riami operowymi.

W II części popisu odbył się 
egzamin dyplomowy uczenni­
cy prof. Brzostowskiego — Ja­
dwigi Brzostowskiej, która 
wykonała duży program, wy­
kazując dojrzałość techniczną 
i muzyczną, przy pewnym bra 
ku temperamentu pianistyćz-

Koło Artystyczne Studentów

Państwowej Wyższej Szkoły 
Muzycznej organizuje stałe 
wtorki muzyczne, na których 
na zmianę odbywają się audy­
cje muzyczne, objaśniane krót 
ką prelekcją (biorą w nich u- 
dział profesorowie szkół rrra- 
zycznych) i bardzo ciekawe 
dyskusje nad aktualnymi za­
gadnieniami z dziedziny mu­
zyki, aspektów socjologicznych 
w muzyce i zagadnień muzy­
kologicznych.

Wieczory te, interesująco 
prowadzone, stojące na wyso­
kim poziomie i niezawodnie b. 
pożyteczne z punktu widzenia 
upowszechnienia muzyki, po­
winny ściągnąć do auli PWSM 
przy ul. Powstańców Śląskich 
204 liczną publiczność spoza 
grona profesorskiego i ucz­
niów szkoły, a za organizowa­
nie ich należą się słowa gorą­
cego uznania kołu 'artystycz­

nemu i jego opiekunce pt$ 
Marii Jędrzejewskiej 

Na ostatnim wtorku usły­
szeliśmy muzykę Mozarta w 
wykonaniu profesorów Szkol)' 
Muzycznej w Wałbrzychu. V" 
roczą sonatę na 2 fortepiany 
D-dur wykonały stylowo, pre­
cyzyjnie i bardzo muzykalnie 
prof. prof. P. Sacewiczowa 
A. Rotenberg. Trio Es-dur na 
fortepian, altówkę ; klarne 
(P. Sacewiczowa, J Klonow­
ski, T. Ławniczak) wykazftPjli 
ło drobne usterki w zgraniu 
w intonacji instrumentów, Ba 
dzo jednak podobało się sw- 
chaczom spragnionym niuzys 
kameralnej, ciągle leszcze za­
poznanej we Wrocławiu. A 
dycję objaśniał rektor
dr. H. Feicht. interesuj
wplatając w historię PoWS‘\ 
nia utworów — anegdotyczny 
szczegóły z życia Mozart%%* 

Wojciech Dzieduszyę**

Nr 57

Skała w kształcie wielbłąda na 
Hejszowiinit.



Słowo Sportowe
W  m e c z u  n S & s p o e S z ś u n e k  
narodził się nowy ligowiec Wrocławia

Związkowiec - A Z S  10*6
Do ligi szablowej awansowa-

łL t^ o k o n fn T -k°AZS znu­
żyli również na awans, który

l l s S l

to_________________________

eĘĘsM
r | k £ i ?t T S ę
%  AZS, który ma dopraw- 
dv dobrą i wyrównaną druży-

ppppgf
punkty. Żurawski jest w pełne]
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cia ze strony klubów prowin-

I I S
issi
tssSSS
mi™rz ok^ęgu^Trbach^który 

ca 2:5.

(Na I miejscu zawodnicy 

Woźniak — Skrzypek 0:2, We

S i l ?
Wenda 2:1, Ciupryk -  Ku- 
kawka 2:0. (v)

Zawody prowadził ob. Pie-

s£“ -£r'?,”s n 5

brych chęci i obiektywizmu

i3
wyp°ad5ł'4’ DPobrzęckim (wszystkie 
wygrane). Młodziutki Kuszew-

S U a ^ p ^ o ^ ^
łoj i Masierak po dwa. Strze­
lę. ki -  0.

£ « £ «

Hokeiści gra ją  
finały na Torkacie

Jak się dowiadujemy, kie­
rownictwo katowickiego Tor-

Do uzgodnienia pozostał ter-

domimy po Jego uzgodnieniu.
(jot)

Wielki sukces działaczy Związkowca

KARPACZ. Igrzyska Zimo-

?ycht0t°radnośd* pttrafih^oni 

Kilkakrotnie ^mieniono trasy

C°n ięN praeLka^z^^punk-

p o  z u m c i ę s ^ o

 ̂ i eĉo ŝ '̂ 0 nie to, w tym wypadku nie 
będzie, o zbyt wielkim znacze­
niu, gdyż szczecinianom z rów

1 Js^ę ̂ rodliewać601 pewnego'

S€CiZ5n^t:
renie sportowej k ra jm y * *

H S f S g H
Nie ulega wątpliwości, że gdy 
by konkurencja bobslejowa do

K ° I ^  W"

Kultury Fizycznej, pod kie-

 ̂ L g la

»f?lodla i Żtfcia« nr 6
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Program II 
5,15 Wiadom. 5,20 Kbnc. 6,00 Wia

zyka 8,00 Wiadom. 8,05 Aud. dl* 
wsi 8,15 Wszechn. 13,30 Muz. 14,00

dom. D. SI. 14,25 Muz. 14,40 Kącik

16,00 Dzień. 16,20 Muz. 16,30 Tę 
książkę warto przeczytać 17,00

17.30 Ze zdarzeń 17,45 Sport 18,00 
Komentarz 18,05 Odpowiedzi lali 49 
18,15 Muz. 18,40 Wszechn. 19,15

Son*ta a-moll 20,00 Dzień. 20,40

Muz. 23,00 Wiadom. 2J.15 Muzyka

P a ń ,W y  S*pi<al
W o eH ó d zk i

Pielęgniarki
dyplomowane

Zgłoszenia przyjmuje Oddz.

1211

P. T. KHent^w^rz^iem dzisiejszym przyjmujemy do n«-

W sze lkie instrum enty dęte ( f f f i S K B )  
Saksofony i instrum enty perkusyjne
ZJEDNOCZONE ZAKŁAD ^  Łok|etka 5 ^  K-770

Ogłoszenie o licytacji

aŚa S iH S a g

r B S S is
1950 r. o godz. 11-ej.
K-815 NACZELNIK URZĘDU

Państwowe Zakłady Przemysłu Bawełnianego 
w Głuszycy pow. Wałbrzych

zatrudnia od zaraz:

i: I S S Ł 1 5 ? S ł , t
8. INŻYNIERA BUD.^na ̂ stan. kierownicze Wydal*

13. MAJSTRÓW TKACKICH
14. TKACZY *-787

i5 Sp
imm.
co -W.oc.aw, ui. Nowot

K - - r = ; » r,jsl l S g l B IS

Odcinek 19 *  Przekład Joanny Wilińskiej

. , Po Pw fl^° żef

sze gatunki drzewni krzewów.  ̂ _ _  ̂  ̂  ̂ ^

Janka czuła się tak szczęśliwa, że miała ochotę krzyczeć

^^^Yj^okfe^p^ękn^^zirwraęta^o1 amrtfech'.Wodrachf długich 
»?kach i cienkiej talii, tworzyły malowniczą grupę przy źródle.

B ^ S S S 55Sf3 S
S l l i i i i i s i i
klętych’w° k a S C z woli "jakiegoś* obdarzonego fantazją Boga. 

k Janka nie była wystanie wykrztasi^rfowa^uśdsnęia tylko

nych^przJywaJ.y<|_J

— Uwalaj “lepiej T a  lon iT  —"riekł, jako, że droga była 

dojechali do końca zatoki, następnie

Podthwydł^rrad^cirten projekt, uszczęśliwiona, że^będą

•B Iglś5 śS£5 : i
lodowate, granit niemal czarny, a zagladający z góry skrawek 

C w a n y m  hałasem. Ody

Ł \ ^ S S fS ~ F -

SZanfjagle^żalał^ich potok słońca. Mieli wrażenie, jakby wy-

s e a n s M
in . c  n.)

Nr 51 S Ł O W O  P O L S K I B

Pływacy wyjechali do Szczecina

Rozpoczęcie mistrzostw drużynowych
w lenisie stołowym

Ogniwo przygotowało pięści
przeciw W arc ie

Str. 5

8 murarzy
10 robotników niewykwalifiko­
wanych do robót przy rekonstrukcji 
pieców piekarskich

O G Ł O S Z E N I A  D R 0 3 M E
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Dwie śruby
Czasem rzecz drobna ma swo 

fe znaczen‘e. Takiej błahostce 
pragnę dziś poświęcić parę

Chodzi mi o kawałek blachy
na moście Zwierzynieckim. Oto 
u wylotu tego mostu, w kierun­
ku W,"sławy, ułożona jest płyta 
blaszana zasłaniająca otwór kon 
trołny. Blacha powinna być 
przvmorowana do przęsła żelaz­
nego śrubami, ałe dwie śruby 
Bię urwały. Skutek iest taki, że 
poi każdym samochodem czy 
wozem porusza się i wydaje 
przy tym niemiłosierny zgrzyt, 
który słyszy się w promienni 
pół kilometra.

Napotykający się poraź pierw 
łzy na tę blachę z przerażeniem 
r;»ir/,vmun samochód i szukają 
przyczyn hałasu.

Sadzę, że wystarczyłyby dwie 
mocn'<ejsze śruby, i pułapka 
przestałaby straszyć nie tylko 
kierowców, ale i pieszych, prze­
chodzących przez most, oraz o- 
kolicznych mieszkańców. Prosi­
my więc o śruby, zwłaszcza, że 
dwie pozostałe łatwo mosą się 
oberwać, a wówczas nie trudno 
o wypadek.

TUWICZ

Cały Wrociaw dMitiiije
społeczna zbiórka odpadków 5 złomu

Wrocław przystępuje do ge 
neralnej ofensywy społecznej 
zbiórki odpadków użytecznych 
oraz wszelakiego złomu zarów­
no żelaznego jak i metali nie­
żelaznych. Celem zbiorki 'jest 
uchronienie niszczejących bez* 
użytecznie materiałów, którż 
mogą być przerobione w fabry 
kafh.

W. sali konferencyjnej Miej­
skiej Rady Narodowej odbyło 
się pierwsze zebranie przedsta 
wicieli spełjsczeristwą, celem 
powołania Społecznego Komi­
tetu Zbiórki Odpadków. Akcia 
odbywać się będzie na terenie 
Wrocławia od 15 kwietnia —

NOTATNIK WROCŁAWSKI
Q  Usunąć wszystkie nie­

mieckie napisy w mieście po­
leciła wczoraj Miejska Rada 
Narodowa Zarządowi Miej-

o  W świetlicy Związku Bo­
jowników odbył się wieczór po 
święcony 32 rocznicy powsta­
nia Armii Radzieckiej. Wzięli 
■W nim udział oprócz członków 
Związku pracownicy Centrali 
Złomu, Centrali Produktów 
Naftowych i delegatury Naj­
wyższej Izby Kontroli.

©  W lokalu po kawiarni Te 
atralnej (róg Stalingradzkiej 
i pl. Teatralnego) ulokirje się 
placówka Linii Lotniczych

^ K om isa n c i kiosków Ru

Sprzedawcom0"̂  Urząd" ̂ Poczto­
wy daje 2 proc. prowizji. 0-

i“ 3 i -
nie w siedzibie Ligi Kobiet 

dnia 28Ul'Utegoaoingodz.ZlT-ej. ’ 

» £ i .  PwSkiseaRli

Akademię - Widownię'poświę-

Wojska, KBW, Inwalidów,

r  3 0 ^  Krfytr^KrtSKLS
o  w sali Teatru Popular­

nego wystąpi dziś o godz. 19

sr. sa ru su s
pt.

O Bez osraniczeń można do 
stać tran w sklepach chemicz­
nych MHD.

Wielką sensację na uli­
cach miasta wzbudziły w czora, 
dwie dwugarbne wielbłądzice, 
wędrujące z dworca kolejowe­
go do ZOO. Zmęczone wielbłą­
dy kroczyły ze spokojem, ale 
konie płoszyły się na widok 
nieznanych zwierząt.

©  Mieszkańcy ul. Trzebnic­
kiej 5G uskarżają się na stu­
ki motoru elektrycznego, któ­
ry pracuje nocą i płoszy sen 
z powiek.

O Inwalidzi wojenni i woj-

się w

iS fS I
ściuszkf732). wlett'kandydatów 
18 — 35 lat.

Nr®7:f;0r^''aw"ezkiW skórzane! 
podwójne można odebrać w re

wej.
o  Pracownię koleżeńską u-

s a s r g s n & s t

SaSsS
cie Związku do dnia 28 lutego.

15 maja.
Referat o zbiórce odpadków 

wygłosił przedstawiciel Pań­
stwowej Komisji Planowania 
G ospodarcźega, ób. - Kropi wnic 
ki. Zapoznał on zebranych z 
wartością odpaków oraz zaape 
lował by powstający Komitet 
dołożył starań nad dobrym zor 
ganizowaniem . zbiórki.

Ob. Uchlik, przedstawiciel 
Wrocławskiej Centrali Złomu, 
omówił techniczną stronę ak­

cji, zakreślił rodzaj pracy Ko­
mitetu Praż podał' wniosek, by 
uzyskane pieniądze z akcji 
przekazać na budową Domu 
Kultury Zw. Zaw. we Wrocła

Zebrani powołali 20-osobó- 
wy Społeczny Komitet Zbiórki 
Odpadków. Na przewodniczące 
go obrano ob. Zdziechowskiego 
— członka Prezydiurn MRN. 
Wyłoniono też 4 sekcje komi­
tetu: organizacyjno - propa

gandową, zbiorczą, transporto 
wo-odbiorczą i kontrolno-spra- 
wozdawczą. Na konferenpji po 
stanowiono pieniądze z akęji 
przelać w 45, proc. na budowę 
Domu Kultury ZZ. 45 ‘ proc. 
na szkolnictwo oraz 10 proc. 
na ZZ dozorców domowych.

Następne zebranie Komitetu 
i poszczególnych sekcji odbę­
dzie się 4 marca br. celem omó 
wienia dalszych prac organiza 
cyjnych. (U. W.)

C33<3©cM kg

T caJ ij
OPERA PAŃSTWOWA, ul. Stakln-

TEATR WIELKI, ul. Stalingrad®, 
ka 23, godz. 19 „Puszkin“

S n r ? w o z d a n ie  z  u ż y c ia  k r e d y tó w

K o m is j a  M R S  z b a d a
działalność Wydziału Kwaterunkowego

SCENA KAMERALNA PTD (w sa 
11 DTZ)„ ul. StalingradzJca 31,

PAŃSTWOWY TEATR ZYDOW-

TEATR POPULARNY, ul. Swler-

dzTê ięcego.
TEATR MŁODEGO WIDZA, ul.

K cp ertu a r klw
.„ŚLĄSK** — ul. Gen. Swierczew-

(radz.), pocz. seansów: godz. 14,,

„SCALA** — ul Mikołaja 37 —| 
„Konstanty Zasłonow“ (radz.).j

10,30 „Wiosna".

„PIONIER" — ul. Stalina 71,1

„POLONIA" — ul Żeromskiego 53, 
„Panna bez posagu" (radz.), godz.

„TĘCZA** — ul. Kościuszki 177, 
„Za Wami pójdą inni" (polski)FAMA1*0’30’ 13’45, 16’ 1815 1 20’30* 

ŚWIETLICA FILMOWCÓW — Sę-

FOTOPLASTIKON -  ul. Staiin-J 
gradzka 54_ -  wyświetla od god̂ j

OGRÓD zoologiczny — ul*| 

I\o€*iic dyźwry a p le k
Pod „Zgodą", ul̂  W:tx>sa 47 ̂  ^ ^ 

DYŻUR'^POGOTOWIA CHTRUR-
gicznego, dziś W szp t.ube/p. 

(tel. 39-71).'

Kolejne plenarne posiedze- 
nie MRN poświęcone była ta­
kim zagadnieniom jak prze­
bieg akcji R II, odgruzowa­
niu, działalności VI komisji 
dzielnicowej oraz szkoleniu.

Referat w ramach szkole­
nia radnych o działalności Ko­
misji Kontroli Społecznej MRN 
wygłosił ’ sędzia Chychliński. 
W dyskusji okazało się, że wo 
bec nawału prac trzeba wciąg 
nąć do prac kontrolnych rów­
nież członków komisji społecz­
nych, istniejących przy Komi­
sjach Dzielnicowych.

Radio otklanśa kulisy
przede wszystkim personalne. ' 
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Szczegóło#? sprawozdanie 
z wykorzyśJania przez miasto 
kredytów, przeznaczonych w

Hisdzieia
sportowa

Godz. 12: Ogniwo — War 
ta — lisa bokserska w Ha­
li Ludowej.

Godz. 17: Dalszy ciąg dru 
żynowych mistrzostw Okrę 
gu w tenisie stołowym w 
świetlicy Zjedn. Energ., 
Plac Powstańców Sl. 9.

ramach akcji ii 11 ztozyt wice 
prezydent Pożniak. Ze sprawo 
zdania wynika, że prace w za­
kresie odbudowy sieci wodo­
ciągowo - kanalizacyjnej, od­
budowy żłobków, odbudowy za 
kładu kąpielowego i zaopa­
trzenia ZÓM w sprzęt, wyko­
nano w 100 proc., a w niektó­
rych wypadkach plan przekro-

Na odcinku budownictwa 
mieszkaniowego na zaplanowa 
ne 104 budynki w dniu 31 
grudnia ub. roku wyremonto­
wano całkowicie 84 obiekty. 
Niewykonanie planu wynikło

Dyrektor Miejskiego Przed- 

S ŷWer  ̂ztoż^ł^prawo^anie>̂ź

S W wyniku dyskusji powoła­
na została specjalna komisja,

b X " ‘ętprzed7oUży’ prezydium 
MRN. (tt).

Zmiany personalne
,y M RN

on w Radzie i był m. in. prze

s S S y a J s S E s :

S.tToUUE1'
ob. E r  delegowany "do 
MRN z ramienia ORZZ. Na

ChZWMRN ustąpił również je­
den z jej założycieli ob. Kal­
ka, który wszedł do Woj. Ra-
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UŚMIECH—
-  RODZONY BRAT SIŁY

U śmiech to rodzony brat si 
ły' — mówi stare rosyj ’ 
skie przysłowie. Zdro­

wy, mocny Człowiek posiada 
życzliwy stosunek do świata i 
ludui, cieszy się życiem radu 
je się pracą. Kiedy śmieje się; 
z cudzych słabostek, swoim 
śmiechem rozbraja i wyrów­
nuje zarówno swój? przewagę 
jak i czyjąś słabość. Śmieje 
się zawsze do kogoś, nigdy V

Lecz śmiech jest także bro 
nią w walce z tym, to niepo­
trzebne, szkodliwe, z przyzwy 
czajeniami, które błąkają się 
jeszcze  ̂w ludzkiej świadomoś 
ci, utrudniając pełne przyjęcie 
nowego życia.
- W takim wypadku śmiech 
jest skutecznym środkiem lecz 
niczym, pozwalającym wielu lu 
dziom zobaczyć łatwo siebie, 
swoje słabości i błędy i otrzą 
snuć się z nich.
■ Od trzydziestu lat kinemato 

grafia radziecka, jako sztuka 
prawdziwie socjalistyczna, po 
maga narodom Związku Ra­
dzieckiego budować życie, wy 
chowywać nowego, szczęśliwa 
go człowieka, walczyi z wroga 
mi zewnętrznymi, a także zwal 
czać wewnątrz własnego społa 
czeństwa resztki pozostałości 
kaoitalizmu — oportunizm, ma 
łoduszność, bierność w świado 
mości ludzkiej.

W rozumnym wypełnianiu 
swoich zadań kinematografia 
radziecka często posługuje się 
humorem, stwarzając obok wie 
lu innych rodzajów filmów: 
monumentalnych, historycz- , 
nych, społecznych, dramatów i 
enopei — liczne komedie filmo

Dorobek kinematografii ra­
dzieckiej w tym zakresie jest 
bogaty i wybitnie wartościo­
wy. Około pięćdziesięciu ko­
medii filmowych od dawnych 
do najnowszych nie schodzi z 
ekranów kjn w krajach Zwiąż 
Icu Radzieckiego.

7, tego dorobku znamy w 
Police zaledwie małą część. Do 
niedawna oddzieleni byliśmy 
od sztuki radzieckiej barierą 
. kapitalistycznego ustroju. Na 
ekratrach polskich panoszy­
ła "się najczęściej ckliwa, płas­
ka, ogłupiająca komedia filmo 
w:i amerykańska i wzorcwana 
na niej komedia m*iycVi kra­
jów, głoszącą „śmiech dla sa-

- Szczególną pozycje zajęły w 
kinematografii radzieckiej fil­
mowe kómedie muzyczne. Hu­
mor i satyrę podawały one w 
oirawie muzyki pełnei rozma 
chu i radości łatwej do zrozu­
mienia tworzonej przez naj­
ambitniejszych . kompozytorów. 
Muzyka w komedii firnowej
jest iednym z czynników, nie 
wotnliwie ułatwiających od­
działywanie treści satyrycz-

„Świat się śmieje" Grzego­
rza Aleksandrowa była to
r :°rwsza radzieckf komedia
filmowa. Nagrodzono ją zło-

dowyni ‘ Festiwalu w Wenecji 
w roku #94. Choć powstała 
ona nrzed Tfi tsiy a Pw Polsce 
•powiła ste -n- lat temu, do 

, nie straciła swoich walo

■ Gdy- po wojnie1 znów weszła

ła się Olbrzymim powodże-

Smieliśmv się szczerze, pa- 
trzac na niistne prosic-ta, wyją 
daiaee sałatkę na suto zasta­
wionym stole. na krowy, zaglą 
dające do balowej sali. Lecz 
przecież nie dlatep-o pamięta­
my ten film. Melodie Dunajew 
skiego rozpoznajemy łatwo i 
słuchamy ich chetnie, bo są pię 
kne i świeże, ale z całości fil­
mów takich jak „świat się 
śmieje", „Cyrk", czy „świniar­
ka i nastuch" wynosimy coś 
wiecei. Jest to świadomość 
r>rawdy, iż radość jest nieod­
łącznie związana 7. pracą.

W radzieckich komediach fil

mowych, humor, śmiech nie 
jest nigdy celem samym w so 
bie. Jest to zawsze środek 
zmierzający do tego, by widzo 
wi dać jakąś istotną wartość, 
aby go czymś wzbogacić Ra­
dziecka komedia filmowa jest 
jednym ze środków wychowy­
wania mas i dlatego nie znaj 
dujemy w niej nigdy trywial­
ności, płaskich błazeństw, efek 
ciarstwa. Radziecka komedia 
filmowa jest twórczością, świa 
domie służącą szerzeniu kultu 
ry socjalistycznej. Jest wyni­
kiem rzetelnej pracy jej twór

Stanisławski, wielki reżyser 
teatru rosyjskiego, powiedział: 
„Umiejętność żartowania jest 
umiejętnością bardzo poważną, 
może nawet najpoważniejszą”.

Twórca filmów „świat się 
śmieje11, „Cyrk", „Wołga, Wol 
ga“, „Wiosna" i wielu innych, 
znany i ceniony reżyser, Grze 
gftrz Aleksandrów, podczas 
swego pobytu w Polsce, w u- 
biegłym roku, powiedział w

jednej ze swoich prelekcji.
„W młodości, zdarzało mi się 

pracować : w cyrku w charak- - 
terze akrobaty, chodzić po li­
nach, produkować się na trape 
zach. Wiem stąd dobrze, że u- 
dawąć silnego i śmiałego po­
trafi każdy początkujący akro 
bata, natomiast udać niedołęż 
nego i niezgrabnego może tyl 
ko doświadczony mistrz. W ko 
medii jest tak samo. Sztuka 
rozśmieszania jest jedną z 
najtrudniejszych sztuk".

Aleksandrów jest twórcą 
najlepszych bodaj radzieckich 
komedii filmowych. Jego po­
godny, optymistyczny film 
„Jasna droga" mówi o radoś­
ci, którą daje praca, gdy czlo 
wiek widzi wokół siebie tych, 
z którymi i dla których pracu
je.

Inny film, w którym harmo 
nijnie grało wszystko: nie tyl 
ko aktorzy, lecz i tło, sytua­
cje, ruch, dźwięk, dekoracje, 
nawet — księżyc — to nieda-

STANISLAW GRZELECKI

wno oglądana "na naszych, ekra' 
nach „Wiosna".

„śmiech to rodzony brat si- . 
ły“. Radziecka komedia filroo - 
wa jest rodzoną siostrą radzie , 
ckiego filmu monumentalnego. , 
Jest, jak całą kinematografia 
radziecka, narzędziem wałki o 
człowieka o jego szczęście, o .

Człowiek radziecki jest <*zło ■ 
wiekiem silnym. Dlatego u-- 
mie cieszyć się życiem i umie 
walczyć o jego rozwój. Ma 
świadomość swej siły. Kocha 
życie, kocha swą radziecka oj . 
czyznę. W filmie „Spotkanie 
nad Łabą ‘ wyraził to reżyser 
Aleksandrów obrazami, a kom 
pozytor Szostakowicz muzy­
ką.

Dziś Związek Radziecki trzy 
ma na świecie straż pokoju. 
W ćieniu jego potęgi miliony 
ludzi pracują spokojnie, choć 
czujnie. Potężnie brzmi „Pieśń 
pokoju", dającego radość ży-

ARM IA CZERW ONA
LUCJAN SZENWALD

Wyzwolicielko ludów! O lawino chwały,
W hełmach, które w milion gwiazd świecą, jak wystrzały! 
Armio w szarych szynelach, kwitnieniem ran krwawa, 
Wierna jak śmierć, a droga, niby ręka prawa!

Kiedy wróg miażdżąc domy ramieniem żylastym, 
Grzechocąc okręconym wkoło głów żelastwem,
Szedł, jako niegdyś bestie przeciw chrześcijanom . 
Stanęła cala Ziemia Rad pionową ścianą,
I prężąc aż do słońca wieżyce Mongolii,
Zaryczala białych salw wściekłą nawałnicą,
I bagnetami błysły badyle kąkoli,
I każdy pień brodaty zahuczał haubicą.
Wróg szedł, ale skłębiona przepaść pod nimi ziała, 
Na drodze jego martwe wybuchały ciała,
Mosty, stawały dęba, wrzały rzeki ognia,
Każdy krzak -palił jak żywa pochodnia 
1 szczerzył sie zębami kotów każdy ogród.
Armio Czcrwonogwiezdna! Twój tragiczny odwrót 
Pamiętam — i dz!ś, kiedy ofensywą stali 
Na drgające pierścienie siekasz wraży kadłub,
I z okiem rozgorzałym, z gniewnymi ustami 
Kroczysz przez jasne piersi bohaterów padłych, 
Kiedy odwojowuiesz ruiny i zgliszcza.
Gdy ziemia się od warstwy spiekłej krwi oczyszcza, 
Pozdrawiam Ciebie, Armio Grozy, Armio Mocy! 
Wybsiwicielko świata! Wichuro Pomocy!
Wysłuchuję się w gromowy rytm Twoich szeregów, 
Wielbię upór żołnierzy i mądrość strategów,
Padam, śmiertelnym z Tobą stopiony porywem,
Z każdym zwycięstwem Twoim na nowo się zrywami 
Dla nas duma i radość i zaszczyt i siła 
W tym, że we wspólnych bojach krew nasza zrosili 
Przedpola, polskich równin, że w bombowym leju 
Z jednej menażki jedli Polak I Rosjanin.
Broń, przez Ciebie wręczoną, owianą błyskaniem 
Złożymy chyba w świętym jakim mauzoleum 
1 będą pokolenia tę sławną zbrojownię 
Odwiedzać, niby ołtarz przetrwały cudownie,
I ścierając z rzeźby dział starożytne pyły,
Będą dzieci Ojczystych Dziejów się uczyły.

MUZA WIELKIEJ SZTUKI

Byto to w roku 1936. Do 
małej wsi, gdzie wtedy 

* mieszkałem, przyjechał 
obskurny wehikuł, oprowadza 
ny przez gromadę bosonogich 
dzieciaków. Wehikuł zatrzy­
mał się przed chatą sołtysa, a 
wkrótce potem ruszyło środ­
kiem drogi wiejskiej dwu ludzi 
przybranych w jąMeś dziwaćz 
ne kostiumy, mające prśypomi 
nać mundury kozackie. Ludzie 
ci wrzeszczeli na całe gardło, 
aż im oczy nabiegły krwią i 
napęczniały żyły na szyi:

— Jedyna okazja:
— Dziś, albo nigdy!
— Za pięć jajek bilet wstę­

pu!
— Kto nie przyjdzie, pój­

dzie do aresztu!
— Co się tu dzieje ? — za 

pytałem mego towarzysza za­
baw, który właśnie rwał co 
sił do domu.

— Kino przyjechało — krzy 
knął mi w locie — prawdziwe

„Prawdziwe kino“ zawędro­
wało do tej wsi po raz pierw 
szy w jej dziejach. Było włas 
nośeią prywatną, jedei z 0- 
wych „kozaków" kręcił korbą, 
drugi sprzedawał bilety wstę­
pu, jajka odkłada.iai dc. przy­
gotowanej obok skrzyni Po­
tem na zaimprowizowanym w 
szopie sołtysa ekranie ukazał 
się jakiś łzawy dramat z lat 
dwudziestych, mglisty, dręraią 
cy: taśma rwała się co chwila, 
aż zaczął padać deszcz i mu­
sieliśmy iść do domu.D awniej mówiło się: je­

stem kinomanem. W 
miastach kupowało się 

miejsca pod ekranem, aby po 
tem za dziesięć groszy.wciśnię 
tych bileterowi, usiąśr w loży. 
Na kino, chociaż stosunkowo 
tanie, niewielu mogło sebie po

zwolić. A jednak — film już 
wtedy był jedną z najbardziej 
masowych i popularnych

Dzisiaj kręte kolejki przed 
kasami składamy na karb zni 
szczeń wojennych. Słusznie: 
ale czy nie świadczą one rów 
nież o wzrastającym znaczeniu 
i roli filmu? Widziałem ludzi, 
którym zgnieciono żebra w 
walce o bilety; widziałem w 
kilkustopniowy mróz kilcmetro 
wy ogonek na ulicy przed kino 
teatrem, w którym prano’ wła 
śnie „Czarci żleb". P-ęzysłuchi 
Wałem się wielogodzinnym na 
radom, w jaki sposób zlikwido 
wać kolejki przed kasami. Ko 
lejki jednak trwały, były nie­
śmiertelne.

To w miastach: a na wsi? 
Gdy przybywało (rzadko) ki­
no obiazdowę — te same sce­
ny. Wieś w ogromnei większo 
ści nie znała wcale kina, na­
wet ta dolnośląska, zelektryfi 
kowana: jeśli zaś znała, nie 
zawsze kino przemawiało do 
jej serc i umysłów.

Po, co o tym wszystkim pi-

DlategJ, że sprawa kin i 
soraws upowszechnienia filmu 
jest jednym z najczęściej dys 
kutowanych zagadnień w. kra 
ju, Że. zestawienie lat przedwo 
jęnnych z dzisiejszymi na tym 
odcinku ma kapitalną wymo­
wę. Że nigdzie k wiele się 
chyba nie zmieniło, że nigdzie 
sje chyba tak wiele — szcze­
gólnie na wsi — w nianie sze 
ścioletnim nie zmieni.

■ I I  Polsce przed wojną by
III łf. 800 kin. Teraz mamy
UJ 580 kin stałych i 184 ob 

jazdowych. Dodajmy, że 
Polskę znmi»«7.kuie ponad 25 
mil. ludzi. W Czechosłowacji, 
która ma o 10 milictów miesz

kańców mniej, czynnych jest 
3.000 kinoteatrów.

W województwie wrocław­
skim w styczniu 1948 roku 
mieliśmy 70 kin o 30.273 miej 
scach. W rok później było tych * 
kin 79, ilość miejsc wzrosła 
na 31,537. W styczniu tego ro 
ku mamy już kin 86 o 33.292 
miejscach.'

Wzrost ilości kin w planie 
trzyletnim wynosi więc 22 pro 
cent, podczas gdy ilość miejsc 
wzrosła tylko o 11 proc.

W roku 1948 uruchomiono 
kina: 3 we Wrocławiu (Scala, 
Pionier, Fama), w Nowej So­
li, Strzegomiu, Bogatyni, Choj 
nowie, Lubiniu, Szklarskiej Po 
rębie i Strzelinie..

W roku 1949 przybyło po 
jednym kinoteatrze w Zgorzel 
cu, Złotoryi, Głogowie, Żaga­
niu, Górze śląskiej, Środłh 
śląskiej i Bierutowie.

Dzisiaj pa całym Dolnym 
Śląsku nie ma już ani jednego 
miasta powiatowego bez kina. 
Przewija się przez nie miesięcz 
nie piilion widzów.

— Teraz już wiemy, dlacze 
go taki ścisk panuje przed ka 

„sami — odpowiecię. — Za ma­
ło jest kin. Za wielki na kipo

Tym, że za wielki popyta­
nie należy się martwić. Chce­
my, abv popyt był cora> więk- • 
szy, aby rósł; Ale chcemy jed 
nocześnie, aby kin było coraz 
więcej i aby do nich trafiał w 
pierwszym rzędzie robotnik i

Dlatego właśnie w planie 
sześcioletnim powstanie w mia 
stach dolnośląskich dalszych * 
19 kii i. to głównie w mias­
tach uprzemysłowionych, za­
mieszkałych przez klasc robot 
nicra. W roku 1950 otwarte zo 
stanie we Wrocławiu na Krzy­
kach — ni»da!eko kolonii Pa- 
fnwag — kino ..Re-v“ oraz 
kino w Piławie Górnej. W ro­
ku 1951 otrzymają kina Wo­
lim i Stronie śląskie, w ro­
ku 1952 Legnica i Pieńsk, .w 
roku 1953 Brzeg Dolny, Jawo 
rzyna, Lewin Brzeski oraz Łeś 
nica wrocławska, w roku 1954 
Gozdnica, żmigród, ścinawka, 
w roku 1955 wreszcie Kłodz­
ko, Dzierżoniów, Świdnica, So- 

i Jedlina - Zdrój.P otężne dzieło dokonane 
zostanie w planie sześ­
cioletnim w zakresie ki 

nofikacji wsi. Pod koniec pla­
nu wieś polska liczyć bedzie 
3.300 kin stałych: zasadą pla­
nu jest utworzenie w każdej

gminie wiejskiej stałego kino­
teatru. Jest to zjawisko w Pol 
sce całkowicie bez preceden-

Jai do końca roku 1951 w 
województwie wrocławskim o- 
twartych zostanie 67 stałych 
kin wiejskich, przez ćo Dolny 
Śląsk wysunie się na odcinku 
kinofikacji wsi na trzecie miej 
sce w kraju po wojewódz­
twach śląskim i warszawskim. 
Tych 67 kin założonych zosta­
nie w pasach rejonizacji spół­
dzielni produkcyjnych, wycho 
dząc ze słusznej zasady, że 
wie§ uspółdzielczona powinna 
w pierwszym rzędzie otrzy­
mać kino. W dr'i"im rzucie 
kina otrzymają PGR-v, następ 
nie ośrodki szczególnie żywe 
gosnodarfzo. Nasycenie wsi na 
stępować bedzie planowo, przy 
czym istotną rzeczą jest elek­
tryfikacja wsi oraz odpowied­
nie obiekty, zdatne na sale ki

Ząznaćzyć fyaloży,. że wśzyst 
kie kina mieścić sie będą w 
miejscowych świetlicach lub 
domach kultury, wchodząc bez 
pośrednio w mmv życia świet 
licowego i życie to uzupełnia­
jąc. Kino stać się mner pa no 
wóhzesnei. wsn u spółdzielczo- 
pej nieodzownym,, koniecznym 
elementem życia kultuialnego 
i pświątowego.

Łączy się z tym inne zagad­
nienie: kina stałe .po wsiach doi 
no«laskich zaczną działać już 
od 1 kwietnia b.r. Aparaturę 
uzyskają one z produkcji kra­
jowej (wąska taóms), Projek 
towane są pełne 4 programy vf 
miesiącu przy czym kino mu­
si być czynne co najmniej 2 
dni -w tygodniu. Chodzi o to, 
aby. produkcia. filmów krajo­
wych obok właściwych ' potrze 
bnvch wsi filmów waskotaśma 
wvch dokumentnych czy o- 
światowych zajęła sie jak. naj 
szyhciej wypracowaniem po­
wabnej liczby filmów fabular­
nych o tematyce, wiejskiej lub 
o tematyce robotniczo - chłop 
skiej. Aby odnowiednio spre­
parowane kroniki filmowe nrzy 
nosiły wsi stale aktualności ze 
świata, stając się ważnym ele 
mentem nropagandowym i u- 
świadamiaiącvm. Tylko prawi 
dłowy i dostateczny dopływ 
pełnowartościowych filmów 
spełni zadania, otwierające się 
nrzed kinem na wsi. nairiętać 
bowiem należy, że film zyska 
tu widza znnołnie nowego, że 
zbudować sobie musi bazę dzia

LESZEK GOLI^SKI
łania, kapitat zaufanie, że mu
si uczyć i bawić, że milsi prze 
de wszystkim zbliżyć się dosta 
tecznie i pozyskać całkowite 
zaufanie chłopów.

Wierzymy, że stale rozwija­
jąca się produkcja krótkome- 
trażowych filmów dokumentar 
nych i oświatowych sprosta 
zadaniu: mamy na tym odcin­
ku kinematografii poważne o- 
siągnięcia za sobą. Sam film 
oświatowy nie spełni jednak 
na wsi swego zadania; jeśli nie 
będzie szedł w parze z filmem 
fabularnym.

Obsługa stałych kin wiej­
skich nie będzie stała i przy­
słana z miasta, lecz opierać 
się będzie na przeszkolonym 
e'»mencie społecznym, tak, aby 
chłop czuł, że to jego sąsiad 
jest operatorem, że kino jest 
naprawdę wsiowe i naprawdę 
swoje. Stanie się ono jednym 
z najważniejszych czynników 
atrakcyjnych życia świetlico-

Sieć kin stałych pomnożona 
zostanie o kina objazdowe, ktd 
rych zadaniem będzie dociera­
nie do bardziej odległych 1 
mniejszych wsi.

W ten sposób plan sześciolet 
ni wprowadzi do własnych kin: 
wielomilionowe rzesze chłop­
stwa, czyniąc z filmu potężny 
instrument propagandy kultu­
ry i oświaty na wsi.

Może ciasnoty w kinach 
większych miast od razu nie 
uda się zlikwidować. Może 
wpłynie na rozwiązanie tego 
problemu forytowanie nie sno­
bistycznej „kinomanii", lecz 
udostępnienie biletów kino­
wych widzowi zorganizowane­
mu lub sprzedaż wolna na bi­
lety związkowe w odrębnych 
kasach a nawet zainicjowana 
już przedsprzedaż. Pamiętaj­
my jednak, że tłok ten jest zia 
wiskiem przejściowym i drugo 
rzędnym. Że ważniejszym za­
daniem — w pierwszym rzu­
cie — jest zetknięcie z filmem 
mas robotniczych i chłopskich, 
budowniczych Polski Ludowej.

Aby kina nie musiały ju* 
reklamować monstra w kozac­
kich uniformach i aby chłop 
za pięć jajek me oglądał raz 
w życiu potwornej szmiry, kt6 
ra nabijała kieszenie prywat­
nego przedsiębiorcy.

Dziesiąta Muza z ulicznej 
dziewki zmieniła się w służeb­
nicę mas pracujących, w nau­
czycielkę, w Muzę Wielkiej 
Sztuki.

M. II. 1950

1
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,Thlchal Anioł uf karykaturze!"

. „Ce gaillard la a du Michelange sous la peau 
„Ten chwat ma Michała Anioła pod skórą")

‘ : . . . . .  . ■ (Balzac)

S łowa genialnego pisarza o genialnym też karykaturzy- - 
ście,. którego porównuje z Michałem Aniołem, mówią 
nąm wiele o wielkości sztuki H onore- D  a u m i ę r ‘a, 
która wyrosła z ducha epąki, ze wzgardy "dla sobkost- 

wa, -r egoizmu,. płycizny żyda wzbogaconego,z w myśl dewizy- 
Guizota „Bogaćcie, się",* mieszczucha i  burżuja francuskiego.

Daumier- szedł w pierwszym szeregu postępowych a r ty - ' 
stóvi wespół z takimi ja k : Coubet czy M illet. C i wielcy przebo­
jow i malar f i  tkw ili głęboko w życiu swej epoki % pokazali. je )
tgleimlmiliegę-f^rąwif- , .  . , ,  . . .

Zwalczali też bezduszny, sztuczny akademizm % oschły kla­
sycyzm; torując drogi-now ej sztuce i  nowym, fo rm o m tj.  rea­
lizmowi. Bo jak powiedział’ D aum ier: „ I I  faut elre de son 
łem ps!" (Trzeba być człowiekiem swej epoki) oraz Courbet: 
„ I I  fau t fa ire de l'a rt v ivan t!“  (Trzeba by sztuka była, żywa).

'Ó karierze młodego Daum ier‘a zadecydowało zaintereso­
wanie się jego rysunkami znanego wydawcy paryskiego Ch. 
Philipona. C i dwaj po stępowi ludzie mocno żwiązaK się od 
roku 1SS0 na tO lat w walce ż przemocą i  gwałtem, z krzywdą 
i  poniżeniem człowieka, złączyli się w dążeniu do przebudowy 
francuskiego życia w duchu postępu. Szli przebojem a bronią 
ich  była ostra bezkompromisowa satyra i  karykatura. Walka 
zaczęła się na lamach tygodnika „C  a r i e  a t u  r  e“ , przeniesio­
na później, po ustawie cenzuralnej z r. 18S5, do dziennika 
„ C h a r  i v  a r  i" .  Walka ta dzieli się na kilka okresów .Pierw ­
szy od r. 1880 to etap rozkwitu karykatury politycznej, zwró­
conej przeciw rządom Ludwika F ilip a  i  jego kliki, ;przeciw  
reahcyjnym prześladowaniom wolnej i  krytycznej myśli, trwa
do r., 18ŚS. _ ± 1 1

,W, tym pierwszym etapie powstaje słynna „Gargantua 
(karykatura Ludwika F ilipa  (pożerającego owoee pracy pod­
danych), za którą, zapłacił Daum ier u tratą  wolności na okres 
6  miesięcy. Rząd n ie mógł znieść i  tolerować długo te j arty­
stycznej działalności, zdławił i  unicestwił ustawą z 1835 r.
Caricaiure .  *

i W y d a w c a  i  artyści współpracownicy, a było ich wielu, 
a wśród nich najbardziej-bezkompromisowy Honore Daumier,- 
nie zrezygnowali z. walki i broni nie złożyli. Pod jęli swą akcję 
i  satyrą i  karykaturą obyczajową smagali wzbogaconych bur-, 
iu jów  i  mieszczuchów, spekulantów i  aferzystoib, walczyli prze 
ciw ■ obskurantyzmem i  zacofaniu w obronie ludzi wyzy­
skanych.

Teraz w całej pełni objawił się niezrównany talent Dau- 
m iera jako bystrego obserwatora, genialnego fiziognomisty. 
Głęboko Wejrzał w 'codzienne, pospolite' życie swych współczes­
nych. Odarł je  ze wszelkich obłudnych obsłonek dostojeństwa, 
iwiętoszjcostwa i  fałszywej obywatelskóści; tych zawsze za­
trwożonych o- swój błogi byt przed wzbierającą burzą i  je j  
odgłosami zuU cy , panikarzy i  Bęc-Walskich X IX  wieku. ^

Karykatury  . Daum ier1a to druga „Komedia .Ludzka 
w rysunku i,.tak bogata i  tak genialna jak balzakowska, ob­
nażająca najróżnorodniejsze odm iany' codzienności i  pospoli­
tości, wielkości i  płycizny, patosu sztucznego i  zakłamania 
przemocy i  wyzysku, w ostrej bezkompromisowej karykaturze^ 
w grotesce pełnej sarkazmu, wynikającej ż negacji istnieją­
cego. stanu a z •.tendencji do przezwyciężenia i  unicestwienia 
go na. rzecz nowego życia. To nie zwyczajna, pospolita kary-,, 
katur.a dziennikarska ,to kunszt, podniesiony do rangi sztuki, 
artyzmu, toteż niezrównany kunszt, Unii jako elementu kształ 
tującego i. formującego^ Daum ier przechodził różnorodne ewo­
lucje formalne od wyzwalania • się spod wpłytóów obcych po 
przez swobodne operowanit szerokimi płaszczyznami, czarno­
białej sztuki o- dużej malarskości do linearyzmu o niezrówna­
nym ■ wirtuozosturie w operowaniu zwiewną, subtelną, nieraz 
kapryśną linią. W  wielu planszach, z jakichś przedziwnych 
spirali, mgławic, wyłaniają się coraz inne form y i  kształty.

'• Rzeźbił też i  malował z talentem. O leje jego są pełne 
nastrojowości i  tragizmu, stoją na pograniczu impresyjności. 
K olory t ciemny, przeważnie brunatny, rozjaśniany jasnymi 
smugami i  planami. N astró j prawie że rembrandowski.

1. Form y zwarte, nieraz monumentalnej mocne.
W r. 1872 oddał artysta ostatnią litografię. Gdy osłabł 

tv walce i  znalazł się w biedzie —-  pomogli mu, przyjaciele.
Zorganizowane wystawy ukazały w całej wspaniałości ge­

niusz tego postępowego artysty i  człowieka. Zyskał uznanie, 
ale zmarł w nędzy w r. 1879.

D tiś  na wystawie karykatur w Bibliotece Uniwerśytęc- 
h ie j stajemy że wzruszeniem, przed jego dziełem i  widzimy, 
że sztuka realistyczna, ideowa, jest wieczna.

Obecnie, kiedy walczymy .właśnie o sztukę realistyczną, 
ideową, związaną z aktualną problematyką z dynamizmem 
współczesnego życia i  z tęgo życia wypływającą, wzorem bę­
dzie nam i  Honore Daumier*,. (na-w a-raj ,

ł  T  a zasadzie umowy za- 
’ wartei między radio-

J . N  foniami polską 5 ra­
dziecką odbyły się w  

dniach - od 20— 26 bm. cykle 
koncertów poświęconych mu­
zyce zaprzyjaźnionych naro­
dów. W  „Tygodniu Muzyki 
Radzieckiej'* Polskie Radio za­
prezentowało nam szereg u - 
tworów w, szerokim wachla- 

, rzu.form od pieśrfi ludowej do 
oratorium poprzez muzykę ka­
meralną i symfoniczną.

Kulminacyjnym punktem 
„Tygodnia Muzyki Radziec­
kiej" był koncert Państwowej

• Orkiestry Symfonicznej ZSRR, 
Państwowego Chóru Pieśni . 
Rosyjskich. Chłopięcego Chóru 
Państwowej Szkołv Muzycz­
nej oraz solistów, którzy pod .

. dyrekcią wybitnego radziec- • 
kiego kapelmistrza Morawiń- 
skiego wykonali oratorium Dy 
mitra Szostakowicza „Pieśń o 
lasach" oraz poemat' symfor 
juczny Murawlewa „Góra A - 
zow“ —  wspaniałe dzieła ópie 
waiące zwycięstwa człowieka 
nad siłami przyrody i gigan­
tyczne prace tiad przeobraże­
niem przyrody w  krajach ra­
dzieckich inspirowane genial­
ną koncepcją Stalina.

Słuchając tego tygodniowe-' 
go przeglądu muzyki radziec­
kiej bez trudu odnaleźliśmy 
odpowiedź ńa pytanie- w  jaki 
sposób muzyka radziecka zdo­
łała dotrzeć do' ' najszerszych 
mas? • Przebogata melodyka 
sięgająca dó źródeł ludowych, 
przejrzysta forma — nie re­
zygnującą ze zdobyczy nowej 
muzyki, ale zachowuiąca jas­
ność i zrozumiałość, podniosły 
nastrój kompozycji przema-

• wiają do każdego słuchacza, 
zniewalają po prostu do odbio­
ru.

Po pamiętnej uchwale CK 
W KP(b) z dnia 10 grudnia 
1948 r. kompozytorzy radziec­
cy idąc za wskazówkami Żda- 
nowa znaleźli odpowiedź na 
pryncypialne pytania: „Co?.“ i 
„dla kogo?“. będące postulata­
mi socjalistycznego realizmu w  
odróżnianiu do muzyki forma-: 
listycznej, dla którei najważ­
niejszym, , przesłaniającym 
wszystkie inne zagadnienia by 
ło „Jak?“

Probierzem dla muzyki ra­
dzieckiej był .ciągły kontakt z 
masami odbiorców, których 
reakcja była stałym wskaźni­
kiem kontrolnym dla twór­
czości. Nie tvlko twórcy uczy­
li masy słuchania muzyki —  
diii równocześnie' uczyli -się od 
mas tworzeniami na tym pole­
ga siła muzyki radzieckiej w  
odróżnieniu od twórczości od­
cinającej się od słuchabzy ,w 
wyniosłych wieżach swego izo­
lacjom zmu.

DROGOWSKAZ 
MUZYKI RADZIECKIEJ

„W O JC IE C H  DZIEDUSZYCKI

Tę drogę muzyki radzieckiej 
ujęła dr. Zofia Lissa w  cyklu 
audycji, odbywających się w  
ramach .“„Tygodnia Muzyki Ra­
dzieckiej" p. t. „Laureaci na­
gród stalinowskich w muzy­
ce". -

Najwyższe to wyróżnienie 
było od r. 1941 przyznawane 
za bardzo różny zasięg form 
muzycznych. Nagradzane były 
monumentalne orkiestralnó -  ,. 
chóralne oratoria i proste pie­
śni masowe, dzieła symfonicz­
ne i muzyka ; ilustracyjni do 
filmów, utwory kameralne i 
opery.

„Wyróżniano pozycje, które 
w  dgjuan stadium rozwojo­
wym spełniały najściślej funk 
cje związane bezpośrednio z 
radzieckim życiem, najlepiej 
to życie odzwierciedlały, naj­
lepiej służyły tym celom, któ­
re to życie miały ulepszyć, u- 
pięksżyćr, podnieść na wyższy 
poziom".

Niespośób w  krótkim arty­
kule wyliczyć wszystkie utwo 
ry odznaczone ' ;,Nagrodami 

\ Stalinowskimi", oijiówić jć 
choćby pokrótce, zanalizować 
ich walory- Postaram się Jed­
nak idąc- za podziałem nakre­
ślonym przez dr. Li ssę podać 
najważniejsze pozycje z po­
szczególnych . grup.

Jako jeden z pierwszych u- 
tworów,' którym przyznano 
„Nagrodę Stalinowską" by)a 
syrofonia -V  kantata Jerzego 
Szaporina „Na Kulikowym po­
lu", której tematem jest wal­
ka stąrej Rusi z najazdem ta­
tarskim w X III w. Pb raz dru­
gi otrzymuje Śżaporin nagro­
dę, w  r 1946 za utwór o po­
dobnej formie p. t. „Opowieść 
o bitwie za ziemię rosyjską".

Równocześnie z '^Kuliko­
wym jPolęm" zaszczytne wy­
różnienie otrzymuje kantata 

, symfoniczna Sergiusza Proko­
fiewa „Aleksander Newski", a 
ostatnio nagrodzoną została 
kantata Szostakowicza „Pieśń 
o Jasach", o :której wspomina­
łam na wstępie artykułu.

Charakterystycznym jest jak 
stare tradycyjne formy orato­
ryjne przekształciły się pod 
wpływem postulatów socjali­
stycznych realizmem w  dra­
matyczno. -  epickie kantaty 
symfoniczne.

Nagradzane też były,' opery 
—  forma muzyczna szczegól­

nie otaczana opieka w  ZSRR. 
Na tym polu daje się zanoto­
wać szczególny rozkwit muzy­
ki narodowej, wykorzystują­
cej rodzimy folklor ludów 
ZSRR.

Zwłaszcza opery wschodnich 
kompozytorów oparte na sta­
rych ludowych legendach speł 
niły nadzieje i cele wytyczone 
twórczości operowej.

Opera rosyjska znajduje się 
ciągle jeszcze w  poszukiwaniu 
nowych dróg - — ' _ dlatego tę % 
niewiele-tylko oper rosyjskich 
nagrodzono (im izczególriie 
stawiano wymagania sformu­
łowane przez Stalina; „prosto­
ta języka, dostępność, obok 
wysokiej techniki kompozy­
torskiej". —  Obok „Cichego 
Domu" Dzierżyńskiego nagro­
dzono opery „Jemelian Puga- 
czow" Kowala i „Ognie Zem­
sty" Koppa.

Z  nagrodzonych baletów wy 
mienić należy baśń baletową 
„Kopciuszek" Prokofiewa i o- 
party na ludowej tematyce ba 
let „Gajane", ormiańskiego 
kompozytora Arama Chacza­
turiana.

Chaczaturian , wielokrotnie 
odznaczony nagrodą Stalinow­
ską jest najlepszym dowodem 
na niezwykle stromą 
wzwyż jakiej dokonaj w  sprzy 
jających warunkach Hstroiu 
socjalistycznego naród stojący 
do niedawna na zupełnie pry­
mitywnym stopniu kultury 
muzycznej.

Podobną drogę odbyli kom­
pozytorzy Uzbekistanu, Arme­
nii, Gruzji, Aserbejdżanu, Kir 
gizji, Dagestanu. Tadżykista­
nu —  od śpiewnie recytowa­
nych jedpogłosowych legend 
ludowych, do. symfonii, kan­
tat i oper, Zdobywających naj 
zaszczytniejsze wyróżnienia 
ZSRR,
-j Nie będę Już wylicza! in­
nych.-utworów symfonicznych, 
kameralnych utworów reper­
tuaru wirtuozowskiego, pieśni 
masowych, które otrzymały 
NSgrodę Stalinowską, —  jeśt 

' ich Wiele, a każda spełnić -po­
stulaty Stalina będąc „soejaV- 
styeżną pod względem treści, 
narodową pód względem for­
my*.

Ilość utworów narodowych 
i ich wartość artystyczna po­
twierdza tezę sformułowaną 
przez dr. Lissę: „Stalinowskie 
nagrody były w  ciągu mifloo- 
nego 10-lecia czymś więcej 
niż tylko nagrodą i zachętą: 
były wytycznymi, ukazujący­
mi drogę na przyszłość, wy­
tycznymi nakreślonymi ojcow­
ską ręką tego, którego imię 
noszą‘V

JUBILEUSZ
KAROLA ADWENTOWICZA

Po przyjaździe do Lwowa Karol Adwentowicz, luźnie do­
tychczas związany z ruchem socjalistycznym wstąpił w  szeregi 
Polskiej Partii Socjalistycznej. Wbrew wszelkiemu oportuniz­
mowi, światły i szczery entuzjasta ideologii socjalistycznej roz­
winął z jednej strony żywą działalność propagandową \ uświa­
damiającą na terenie teatru, z drugiej zaś biorąc czynny udsiał 
w pracach kulturalnych partii stworzył w  roku 1903 pierwszą 
chyba w  Polsce amatorską „Scenę Robotniczą". Na scenie - tej 
opracował • i wystawił „Nadzieję** Heiermansa, „Tkaczy* Haupt- 
manna, „Podpory społeczeństwa" Ibsena, „Marię Magdalenę'* 
Hebla.

Brał czynny udział w  wystąpieniach partii, w  demonstra­
cjach i wiecach. Ideałom socjalizmu pozostał wiemy przez całe 
życie. W  myśl wskazań „Strzelca** wstąpił W szeregi Leffionów, 
wierząc, że ofiarą krwi wywalczą one,Polskę Ludową. Wierny 
istotnym hasłom socjalizmu nie uległ pokusom w  okresie dwu­
dziestolecia. Przeciwnie, jedząc gorzki chleb opozycji spróbo­
wał realizować ideę teatru robotniczego dla mas w Łodzi.

W  czasie okupacji nie skalał się żadnym oportunizmem. 
Przeniósł poniżenie i nędzę, aresztowanie i 9-miesięczne wię­
zienie ponad perspektywy ułatwionego życia w  kompromisie 
z. okupantem.

Czysty, jasny, mężny, niezmożony wiekiem ani cieipieniem 
stawał do pracy w Polsce Odrodzonej w nowym teatrze i w  sze­
regach Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, której po .dziś 
dzień jest ezłonkiemt, W  Polsce Odrodzonej Adwentowicz odzna­
czony został „Złotym Krzyżem Zasługi** i „Sztandarem Pracy" 
I  klasy.

sam?
Zestawił J. Saloni

BIAŁY TERROR
(Fragment powieści „Boston")

K ornelia i Betty posyłały pieniądze dla adwokatów. Obie 
postanowiły przebyć całe lato w jednej miejscowości, 
więc nie wydawały wszystkich pieniędzy, którymi Betty' 

rozporządzała. Wiosłowały po jeziorze, przemierzały górskie 
ścieżki i słuchały codziennych i całonocnych wykładów o teorii 
anarchizmu, syndykalizmu, komunizmu i socjalizmu wraz z hi­
storią ruchu. robotniczego w kilkunastu krajach w  przeciągu 
trzech czwartych Wieku. Nadszedł znowu list z Plymouth, ko­
munikujący o przebiegu sprawy wraz z pozdrowieniem od Barta 
i naleganiem, aby Nonna nie martwiła się i nie skracała swego 
odpoczynku.

Pomysł oskarżenia Barta o napad w- Rrd^ewater wydawał
• się Kornelii takiin absurdem, że nie mogła myśleć o tym na se­
rio. To musi być jakieś przypadkowe zestawienie identyczności, 
które musi. się "wyjaśnić przy dalszym śledztwie. —  Nie mogą 
przecież oskarżać człowieka, który mieszkał w  tym miasteczku 
osiem lat i który chodził, wszędzie całymi dniami -— sprzedając 
węgorze w  całym północnym Plymouth! Gdyby to się zdarzyło 
w jakiś inńy dzień, a nie .w Wigilię Bożego Narodzenia, można 
by przypuszczać, że świadkowie rąylą się co do daty, lecz prze­
cież wszyscy wiedzą, że Włosi jedzą węgorza na Boże Naro­
dzenie i Bart może udowodnić, że sprowadził całą beczkę.' Ta­
kie posądzenie, to doprawdy istne szaleństwo.

*  •— Burżuazja zawsze szaleje, kiedy. jej prawa własności są
‘ zagrożone —  mówił Piotr’Leon. /

—  Przecież ja tam byłam nazajutrz —  uparcie tłumaczyła 
Kornelia —  opowiadali. mi, co robili, Bart i Trando, o beczce 
z węgorzami i o koniu piekarza, jak Trando stracił zaufanie 
do obietnic Barta. Oczywiście, że będę świadczyła i opowiem 
o tej rozmowie*

—  Mogą zakwestionować, ze to tylko opowiadanie z drugiej 
ręki —  odrzekł Józef Randall.’— A  zresztą, sędzia może powie­
dzieć, że to był wymysł, aby was oszukać i przygotować alibi. 
Włosi są chytrzy* wiecie^

Pocieszały się jednak nadzieją, że sprawa przewleka się. 
Sprawy kryminalne ciągną się bardzo długo, zanim termin zo­
staje wyznaczony w  sądach Massachusetts; a na razie, sjęoro od­
mówiono przyjęcia kaucji zą, aresztowanych, Kornelia i Betty 
nie mogły nic dopomóc swoją obecnością. Lecz prawd panu­
jące podobne jest do śpiącego tygrysa, zdolnego w  okamgnie­
niu skoczyć i chwycić ofiarę w  swe śmiercionośne szpony. 
W  połowie czerwca nadszedł telegram; sytuacja przedstawia się 
bardzo źle i Bart stanie przed sądem za dwa tygodnie, oskar­
żony o zbrodnię w  Bridgewater.

Dla Kornelii i Betty było to hasło, aby natychmiast zna­
leźć się na okręcie, więc małe kółeczko radykałów rozbiło się 
na skutek otrzymanej wiadomości. Piotr Leon zamierzał wrócić 
do biurka redakcyjnego, a Józef Randall zdecydował, że zebrał 
już dosyć materiału w  Europie, a swą książkę może dopełnić 
rozdziałem o białym terrorze w  Massachusetts.

Okręt* który je wiózł, przybywał do New Yorku po  -po­
łudniu; na molo w  przystani obie ujrzały powiewające chu­
steczki ; oczekiwały je Debora i Priscilla. Siostra Betty zarę­
czyła się. z młodym właścicielem kopalni miedzi —  niezmiernie 
ważny związek małżeński, który wypełnił genealogię zaręczo­
nych całą kolumnę w Transcripcie. Damy zamierzały splądro­
wać wszystkie skarby w sklepach przy Piątej Avenue.

Ojciec, Rupert Alvin, również był w New Yorku w  spra­
wach zawodowych, w  związku z fabrykami Jerry*ego “Walkera, 
obecnie prowadzonymi przez niego. Wieczorem mieli ęójść cło 
teatru na operę komiczną, poza tym projektowali różne roz­
rywki na kilka dni. Betty była w podróży cały roli, a knżda prze­
ciętna bogata dziewczyna przywozi ze .sobą kilka ciężkich kufrów, 
pełnych prezentów dla rodziny i przyjaciółek. Lecz przecież 
te dwie kobiety były szalone; wróciły niespodziewanie, bez pie­
niędzy, z bardzo tajemniczych powodów — zmuszone były od­
mówić wyjaśnień — i nocnym pociągiem wyjechały do Bostonu.

Debora odgadła przyczynę - -  śpieszyły się na proces teyo 
Włocha —  bandyty! Istotnie, tak było — Betty nie liczyła się 
ani z matką, ani z ojcem, ani z siostrą — tak samo jak Kornelia 
nie liczyła się z córką, zięciem i wnuczką.

Bart znajdował się obecnie w  więzieniu powiatowym 
w  Plymouth i po południu przeprowadzono go z celi d© pokoju 
przyjęć. Miał na sobie grubą szarą koszulę i spodnie źle dopa­
sowane, straciŁ swój czerstwy wygląd, był zmizerowany i bar­
dzo schudł, a jego sumiaste wąsy zwisły żałośnie; Lecz, oh, jak­
że się ucieszył na widok dwóch kobiet! Twarz mu się rozja­
śniła, nie szedł, a biegł wyciągając ręce; przywitał je otwartym 
sercem; cała jego miłość, współczucie i druzgocący smutek 
wyzierały z jego oczu. Biedny, stary Bart —  najgorętszy mi- ] 
łośnik wolności, jakiego Kornelia kiedykolwiek znała —  zam­
knięty za kratami żelaznymi! Łzy płynęły z oczu obu kobietom 
i głos więźnia załamał się, kiedy chciał przemówić.

—  O, Nonna, jakże mi przykro, że tak popsułem pani wa­
kacje! Oh, Betty, jakże mi przykro, że musiałaś pani przyjść 
do mnie w takie miejsce!

— Ależ nie myśl o nas, Bart, miałyśmy bardzo przyjemne 
wakacje, a teraz przyjechałyśmy,. aby was jak najprędzej stąd 
wydostać. —  Mała, kochana Betty mówiła to z całą energią —  
bez cienia melancholii.

, — Nie smućcie się", stary towarzyszu, jakoś tam będzie. Oto 
—  towarzysz Józef Randall, który nie opuszcza mnie przez 
cały czas podróży z Włoch aż tutaj, bo s^dzi, że jestem tak 
głupia i zaślubię go.

Bart zwrócił się pośpiesznie do sympatycznego młodego 
człowieka.
, —- Cieszę się z poznania Was, towarzyszu Randall. Jeżeli

Zaślubicie towarzyszkę Betty, będziecie bardzo szczęśliwi. #
—  O, jeszcze nic pewnego — wtrąciła Betty. —  Chciała­

bym zrobić z niego prawdziwego czerwonego. Dotąd jest on 
zaledwie różowy; jeden z tych reformistów, którym nie dowie­
rzamy. Lecz ma szczerą chęć pomóc nam w wydostaniu was 
stąd i będziemy go razem kształcili, .

Wspominamy sprawę SACCO-YANZETTF

Minęło już więcej, n ii dwa 
dzieścia dwa lata, gdy 

 ̂ w djiiu 22 sierpnia 1927 
roku straceni zostali na krze­
śle elektrycznym Nićola Sac- 
co i  Bartolomeo Vanzetti. Wy  
rok wykonano w  więzieniu 
Charleston w  Massachusetts, 
jednym ze Stanów Ameryki 
Północnej. Kim byli ci ludzie, 
tak groźni dla amerykańskie­
go, wielkokapitalistycznego po 
rządku społecznego ?

Należeli do kategorii »wo- 
pów<y czyli robotników euro­
pejskich, • pobhódzenia nieanglo 
saskiegfc,- którzy szukali Chle­
ba na ziemi amerykańskiej, 
Sacco i 'Vanzetti byli Włocha­
mi, to znaczy, ie  należeli do 
narodu, który w pojęciach ame 
rykańskiego rasizmu posiada 
bardzo niską rangę, mniej wię 
cej taką, jak Słowianie, sta­
nowiący również dla monstre- 
kapitalizmu w  Północnej Ame 
ryce rezerwuar taniej, bardzo 
taniej siły roboczej.

Sacco i Vanzetti zginęli pod 
formalnym zarzutem dokona­
nego morderstwa i rabunku. 
Kunsztownie i zawile sformuło 
wane sentencje wyroku, ogło­
szone ustami sędziego stano­
wego Webstera Thayera, usu­
nęły ich z grona żyjących i po 
zostały dotąd w aktach sądów 
nictwa amerykańskiego, . jako 
dowód hańby i niesprawiedli­
wości, dowód tym wymowniej­
szy, że nie uległ rewizji nawet 
wtedy, gdy odkryto prawdziwe 
80 przestępcę i gdy udowod­

niono, jak stronniczy był sąd, 
za którym stali kapitaliści.

Sześć lat oczekiwali Saccó 
i  Vanzetti na śmierć w stalo­
wych klatkach więzienia w 
Charleston. Gdy zaś umierali 
nie byli już. osamotnieni. Ich 
proces i ich śmierć stały się 
wielką mobilizacją postępowej 
opinii świata, wokół ich na­
zwisk oplotła się legenda, po­
wstał huragan protestów, zwró 
conych przeciwko sprawiedli­
wości amerykańskiej i amery­
kańskiej wolności, reklamowa­
nej posągiem bogini\ w porcie 
nowojorskim. M|lionom głosów 
robotniczych Ameryki wtóro­
wały masy robotnicze, całego 
świata. Przed poselstwami amę 
rykańskimi w Londynie, Pa­
ryżu, Berlinie, Moskwie, w  
Brukseli, i Wiedniu, na Kubie 
i w Meksyku, w  Afryce i w  
Chinach przedefilowały tłumy 
głośno oskarżające kraj, w 
którym sprawiedliwość jest 
tylko funkcją dolara/ Na li­
stach protestacyjnych widnia­
ły nazwiska czołowych intelek 
tualistów świata, jak. Romain 
Rolland, czy Henri Barbusse.

Ta mobilizacja jest tym wy 
mowniejsza, że? ani Sacco, ani 
Vanzetti nie byli członkami ja 
kiejś  ̂określonej organizacji - 
robotniczej. Wyznawali na pół 
mistyczny, na pół Chrystusowy 
anarchizm, którzy sami okre­
ślali mianem „idea”. Wydaje 
się,̂  że wokół postaci tych 
dwóch włoskich robotników 
skrystalizowały się sumienie

Nowe wydawnictwa
Triol et E. «*- Kochankowie 

*  Avignonu. Str. 369, 3 nlbu 
z£,
T *um. z jęz. francuskiego J.

Całery opowiadania o francu- 
iklm lółchu oporu i jego uczestni­
kach, wśród których spotykamy 

. ta równo oddanych sprawie patrio 
tów 4als też -zasklepionych w 

k;CJu osotołstytn 'egoistów, porusza*, 
ńych^tylkó’ Has trój em historycznej 
chwili. Opowiadany malują dosko 
nale klimat duchowy okupowanej 
Francji.

Leberekht H. — Światła w  
Koordi. Stuzłotowa Biblio­
teka „Czytelnika*** str. 283. 
Tltun. z jąz. rosyjskiego M. 
Dolińska.

Pierwsza w polskiej literaturze 
przekładowej książka o życiu e- 
stońskiej wsi.

Zasadniczym tematem powieści 
Są zmiany, jakie zachodzą we wsi 
Koordi po ostatniej wojnie. •
• Spośród bohaterów powieści na 
P^.w szy piao wybija się postać 
Paula Runge, opiekuna wiejskiej 
biedoty, który zwycięża w walce 
o nową wieś, przekonując chło­
pów do wspólnej pracy o  wspólne 
dobro.

.^s^ykt samozachowawczy 
świata, przerażonego tym, co1' 
się nazywa „amęrykanizmem": ‘ 

[ 1 co przybrało swój kształt re 
alńy pó drugiej wojnie świa-. 
towej w planie Marshalla.

Skazanie : Sacco i Vanzettie- 
go miało swoje głębsze korze­
nie w  fali tzw. „białege ter­
roru**, jaka ogarnęła' Stany 
Zjednoczone bezpośrednio po 
zwycięstwie Rewolucji Listopa 
dowej w  byłym państwie ca­
rów rosyjskich. Wraz z koń­
cem wojny, prowadzonej w  
Europie, bussinesmani amery­
kańscy szybko odłożyli „ad- 
acta** c^ły defclamacyjny pa­
tos Wilsona, prawiącego o 
„świecie, w  któtym swobodnie 
może rozwijać się demokra­
cja**. Zabrali się natomiast do 
gruntownej i zajadłej walki z 
ruchem robotniczym Ameryki 
Północnej, zgrupowanym jrłów 
nie w IW W  (Industrial Wor- 
kers óf the Wdrld —  Przemy­
słowi robotnicy świata).

Zapełniły się więzienia: w
Atlanta odsiadywał wyrok dżia 
łacz robotniczy Debs. w  Kali­
fornii pokutowali Mooney i 
Bilłings, nie lieząc tysięcy in­
nych mniej znanych.

Jednocześnie wzrosły pogro­
my i napady na ludność mu­
rzyńską, zaczęły się lyncze, de 
portacje, rewizję i obławy, roz 
bijanie lokali organizacji robo 
tniczych.

Widmo komunizmu krążyło 
jednak po Stanach Zjednoczo­
nych i nie dawało spać kró­
lom smaleu, miedzi czy gumy 
do żucia. Było jasne,, że przy­
płynęło ono z Europy bardzo 
często wraz z tymi, którzy ja­
ko kómbatanci*doświadczyli na 
własnej skórze czym jest to 
najgroźniejsze z szaleństw ka s 
pitalistycznych: wojna.

Na ratunek JSuropie wysła­
no * wówczas czcigodnego mr. 
Hooyerą, który rozdawnictwem 
dobroczynnych paczek zasługi 
wał sobie u burżuazji. europej­
skiej na pomniki wdzięczności 
1 odsuwał z powrotem na 
wschód ^czerwone ** niebezpie­
czeństwo**. -  

Strach, jaki ogarnął wład­
ców Wall - Stfeetti. pogł^Bio- " 
ny został przez wa)ke stoczo­
ną przez '365 tys. robotników 
przemysłu pod wodzą Wiliama 
Fostera. Strach, jak wiadomo

JAN DĘBICKI

rodzi zawsze akty rozpaczy, a 
rozpacz prowadzi często do 
nieuzasadnionego terroru. Pro 
ces wytoczony dwom włoskim 
emigrantom miał by<S ostrzeże 
niem. dla amerykańskiej klasy 
robotniczej, miał ji| przekonać 
że kapitał nie cofnie się przed 
Żadną podłością, gdy chodzi o 
obronę -jego brudnych intere­
sów. Ponieważ jednak było rze< 
czą niepopularną i prawnie nie 
dogodną skazywać działaczy ro 
botmczych, na śmierć., za ich 
działalność rewolucyjną, więc i 
skonstruowano ohydne i -osz­
czercze oskarżenia o morder­
stwo^ i rabunek. Kozłami ofiar 
flymi zostali właśnie Sacco i 
Vanzetti.

„Prawdziwa" wina tych 
dwóch ludzi polegała na tym, I 
że byli czynni przy organizo- I 
waniu strajków. Varzetti mia I 
nowicie był duszą strajku ro- I 
botników.w Zakładach Cordag I 
ge w Plynmouth (Massa - chu | 
Setts), Sacco pomagał przy I 
zbieraniu funduszu zapomogo- I 
wego dla strajkujących górni- I 
ków . kopalni rudy żelaznej ‘ w I 
Messaba Rangę.

To -wystarczyło, aby oby- I 
dwaj znaleźli się na czarnej I 
liście ciężkiego przemysłu a- I 
mery kańskiego. W  odpowied- I 
nim czasie zainscenizowano I 
proces, zakończony straceniem | 
ńa krześle elektrycznym.

Jeśli dzisiaj wspominamy |- 
imiona Sacco i Vanzettiego, I 
czynimy -to w przekonaniu, że 1 
sytuacja Ameryki Trjimana I 
przypomina niekiedy sytuację I 
Ameryki po pierwszej wojnie I 
światowej. Z* tym oczywiście, | 
że świadomość mas robotni- I 
czych' całego świata, wyzwoleń i 
cza walka narodów kolonial- 1, 
nych, siła Związku Radzieckie | 
go, jedynego dziś na świecie I- 
gwaranta pokoju, stanowią po T  
zyćję nieporównanie potężniej- I 
szą, ■ niż elementy postępu 
światowego po r. 1918.

Nie wspominamy tych imion 
męczenniczych, '  aby odsłonie 
oblicze kapitalizmu, bo jest o- - 
no zbyt dobrze znane współ­
czesności. ii

Wspominamy o nich jako 
o. skromnym, lec* jakże wy­
mownym etapie tej walki, któ­
ra niedługo zakończy się peł­
nym zwycięstwem,

w MASSACHUSETTS
UPTON SINCLAIR

Ten lekki ton żartobliwy prędko zamarł, gdy zaczęli mówić
0 procesie, który miał się odbyć za dwa dni. —  Moi wrogowie 
dobrze mnie osaczyli — mówił Bart, a wszyscy wiedzieli, jakich 
to wrogow miął na myśli —  system wyzysku, reprezentowany 
w Plymouui przez wielkie zakłady powróźnicze, z których Bart 
-pomógł wycisnąć dwieście 'tysięcy dolarów rocznie w formie 
wyższej płacy robotników.

Sądzę, że władze już mnie stąd nie wypuszczą — ’ rzekł 
‘Wreszcie Bart i wesołość Betty nie zdołała rozwiać jego sta- 
nowczego zwiątpienia.
, ~  Rozumiecie całą ich taktykę -  mówił dalej. Nie mogli
dowieść mnie i Nickowi zbrodni w  South Braintree, nie mają 
.jeszcze dostatecznych dowodów, aby posadzić dwóch łudzi na 
prześle elektrycznym. PowiedzieU sobie: „Najpierw udowodni-  
my Vanzettiemu napad w Bridgewater, a potem osądzimy go".

« « i y  dojdzie do procesu o' morderstwo w South Braintres 
przysiągłbym, powiedzą, że jeden z obwinionych jest już ska­
zany za bandytyzm, więc nie będzie tak trudno dowieść im, że 
obaj powinni być zgładzeni.

'.1 Ależ, Bart, przecież to szaleństwo myśleć, aby wam 
»ogli udowodnić napad w  Bridgewater tego ranka —  mówiła 

.-Kornelia.
to już postanowili, Nonna, udowodnią wszystko, co 

pechcą Mówiłem przyjaciołom, aby się nie łudzili. Oni zrobią 
Wszystko, co zechcą, porozumieli się już z naszymi adwokatami.

— Ależ, Bart!
— Jestem'pewny tego. Przychodzi tu taki okazały jegomość, 

pan grube cygaro — i po to robotnicy włoscy płacą mu, aby ku­
pował grube cygaro. Bardzo wesoły jegomość, żartuje, gwiżdże ' 
sobie. Mówię mu: „Jestem niewinny". Uśmiecha się i mówi: 
„Złe, ze was łączą z Sacco!“ Wznosi palec w górę, robi kółko —
j  tak “ .B art zakreślił wskazującym palcem spirale — pogwiz- 
auje „phi . — Jeszcze nigdy tyle nie napracował się dla bied­
nego wopa.

K  ~ ż e  postarali sig przecież o świadków dla was!
—  Najęli tego adwokata Włocha ale to jest rządowy 

•®Pieg. Kazał wszystkim towarzyszom zbierać pieniądze, kazał 
sobie kupić' samochód, aby mógł jeździć i szukać świadków. 
* ie przeszło już tyle czasu i nie znalazł ani jednego. Przecież 
1 . flym°uth jest wielu świadków, lecz musiał ich Brini wvna-

■gc. Może nawet w Bridgewater byliby świadkowie, którzy by : 
zeznali, że nie jestem tym bandytą, lecz adwokat ich nie 

ptoalazł.
... . Bart — rzekła Betty — ale my nje jesteśmy szpiegami

|Kądu i my natychmiast wynajmiemy auto, zabierzemy Bri- 
f . * pojedziemy szukać _ świadków w  Bridgewater. Nie 

uccie się, Bart, musimy was uratować. Józef ma doświadcze- 
6 W >ych sprawach; piszę książkę o białym terrorze w Europie,

1 . Taki sam terror tutaj panuje, .towarzyszu; mnóstwo hi- 
p . m°S!oby stwierdzić moją niewinność, ale boją się mówić

licjant; widział mnie na ulicy tego ranka, rozmawiał ze mną; 
Cenę węgorza, lecz nie chce świadczyć.

*, ' Urzędnik transportowy w ie,, że odbierałem beozltę, \vf- - ?
lecz nie chce poszukać w  kęiążce mego pokwitowania.

Dozorca z fabryki powroźniczej, pani go zna, wie, że byłem 
tego dnia w Plymouth —  lecz nie chce bvć świadkiem. Pani 
go znała, Nonna, wówczas podczas strajku przed czterema laty. 
Przechodził przez uUcę, kiedy szedłem z rybami, ale nie przy­
witał się ze mną. Może mnie nienawidzi, a może się boi - _  ale 
zobaczy pani, ze me zechce mi pomóc, abym się wydostał z wię- 

Tak płacę, za osiem lat wysiłków, aby nauczyć robot- 
mkow. Jak to .powiedziano było o Jezusie, Nonna?

—  Że podburzał lud.
' — Właśnie to samo. Jestem —  akurat, w jego wieku, Nonna, 

tnam trzydzieści dwa lata, tak jak towarzysz Jezus, kiedy wro­

gowie wrzucili ,go do więzienia. Czytałem O nim. Tę książkę 
, dają do czytania w  więzieniu, bo ani kościół, ani księża nie 
wiedzą, jakim rewolucjonistą był Jezus!

To był ulubiony temat Barta; zapomniał wówczas o swym 
nieszczęsnym położeniu chociaż na kilka minut.

A  kiedy troje przyjaciół pożegnało go i wyszło, Józef Ran- 
dal rzekł: — Wszystko jest zupełnie jasne, ię. policja usiłuje 
Stworzyć nam nowego męczennika.

Tajammea kropli urodu

•  / V V ' ° 7f . V’ fta lo w y m  wazonie stoi bukiet barwnych
1 jW tó w . Jeszcze tak niedawno ty sam, drogi^Czytelni-

A tern , a I  ■' ■ gwtez<‘ wymytego naczynifb czystej wody.
I b a rw . ?! f  * Slę' °Zemu ftabrala ona mętnej, jakby brudne}

I Przyczyną zmętnienia te j wody? Odpowiedź m
I ^  I VtT e W f  oglądając kropelkę te j , z T v s X i"  Lodv
i  pod mikroskopem. Zobaczymy Z n  Wtedy m U ia r^ fy w tch < frob
I • no-uHrojow  o najdziwaczniejszych keztaUach.
I 7nil, c i / ”6 Slf  \am wzifW  zapytuje s ięw  dalszym ciaou
I m Ś n o w e  życie? Czyżby „ In ic T e g ^ T  ^

s w e g ^ ^

. 3ui. Z-.JP?uWo,śęią: człowiek pierwotny, obserwując boaatt 
form y życia w otaczającej go przyrodzie, biedził się nad roz- 
wiązaniem zagadki, ja k  Rozmnażają się drobne stwory. 1 but 
głęboko przekonany iż powstają one samorodnie z rozkłada­
jących się części roslm  i zwierząt. N ie  śmiejmy sie z naiwności 
naszego pra-pradziadka jaskiniowego. Takie same bowiem prze 
konanie zywdi wielcy mędrcy w starożytności. Np. wielki uczo­
ny Arystoteles dowodził w swych dziełach, że. wystarczy zabić
wolu, aby po pewnym czasie z padliny w yleciał.rój pszczół. In - 
nymi słowy wierzył on, u  życie może powstać z martw ej mate- 
ru U P o ra d n ik ,rzy m s k i Pliniusz, kU -
Iża by  ™ .Podobny sposob z padliny powstają myszy

Teoria samórództwa pokutovjała od czasów starożytnych
; a?  d0 eza*ów ™ ™ *ytnych. Jeszcze

w X V I I  wieku czytamy, pisane zupełnie serio przepisy na 
Stwarzanie myszy' i szczurów ze „starych szmat i  otreb“ .

, t  }erwszy, ktoi-y zachwiał teorię samorództwa był uczony 
włoski drugte, połowy X V I I  wieku F . Rodi. Wykazał Z  U  

me z,on}W eeafl m ifsa’ a * W  uprzednio Urn  
S  tak samo jak  wszystkie owady, rybyi ‘P°teza samorództwa ,chociaż uctony włoski zadał 

je j  poważny etos, odżyła znowu po raz wtóry.

)̂? WCZ’IS' Sdy holenderski szlifierz brylantów  
Loewenhoeck zbudował pierwszy na świecie mikroskop, przez 
tetory zobaczył tajemniczy sioiat niewidzialny gołym okiem 
is tot żywych —  świat mikrobów. Cz^eć ówczesnych uczonych, 
a zwłaszcza francuski śwmt nauki starał się wytłumaczyć pow­
stanie-owych niewidzialnych istot, przez tzw. , j i ł t  witalną", 
tkwiącą w komorkach nńelk.ich żywych istot nawet po ich 
śmtera. „Ta  „pramateria życia“ miała być niezniszczalna na-

°-BT U 1 T  ,yC zrodłem- x którego powstawały nowe 
niewidzialne gołym okiem twory żywe. . ‘

dowodzenia uczonych francuskich doprowadzały do praw­
dziwej pasji biologa włoskiego Spallanzaniego. D ługie godziny 
spędzał on w laboratorium, gotując.zalutowane kolby napeł­
nione pożywkami.

/ cóż się Okazało? Tak długo jak kolby były szczelnie zam­
knięte ,żadne życie w nich nte‘ pow staw ało.'Dopiero w jakiś 
czas półotwarciu Spallan^ani stwierdzał pojawienie sie w pły­
nie drobnoustrojów. A  więc magiczna „siła witalna"  nie zdała 
egzaminu.

Jednak ostateczny cios hipotezie samoródzwa zadał Ludwik 
Pasteur, za pomocą bardzo prostego a genialnego dobwiad- 

f  on> **  wszystkie drobne ustroje, tj. mikreby
podobnie jak wszystkie istoty żywe powstają przez rozmnaża^

Te TYWKmwsłkitz ****** ******
Teoria samorództwa, tak stara jak  ludzkość, odżyła ostaU 

m o na 'owo po rdz trzeci, chociaż w zmienionej fo rm ie : M ia ­
nowicie odkryto-wirusy, czy li zardźki tóftmaże, ż e i ą ^ T m i ^  
widzialne w normalnych mikroskopach i  będące przyczyną ea- 
tego szeregu chorób zakaźnych. Podobne twory uzyskano z bak- 
tern  i z komórek organiz^nów wyższych.

Stanęliśmy więc przed pytaniem, czy z komórki jednego 
gatunku nie może poprzez bliżej nieznane przemiany powstać 
nowy gatunek —  nowe życie.. Być może, że w najbliższej 
przyezłesct uczeni laboratoriach wydrą przyrodzie % tę ta* 
jcwwcę,

B.H.

Jak walczymy z krzywicq

W trosce o zdrowi ; dziecka, 
© podniesienie zdrowot­
ności młodego pokole­

nia Polski Ludowej —  Mini­
sterstwo Zdrowia podjęło w 
roku bieżącym akcję zwalcza­
nia krzywicy. Polega ona prze­
de wszystkim na walce z przy 
czynami zła, walce, uświada­
miającej szerokie masy społe­
czeństwa o sposobach zapobie­
gania krzywicy, racjonalnym 
pielęgnowaniu i odżywianiu 
dziecka. Poza tym Minister­
stwo Zdrowia przydzieliło pla 
mówkom dziecięcym witaminę 
D w formie tranu, płynnego, 
stężonego oraz preparatów wi 
tarninowych dla celów profilak 
tycznych i leczniczych.

Akcja zwalczania krzywicy 
posiada zatem dwa aspekty: 
jeden to uświadamianie, drugi 

dostarczenie dziecku wita­
miny D.

Rozdawnictwo tranu obej­
muje wyłącznie dzieci z rodzin 
ubezpieczonych, ze szczegól­
nym uwzględnieniem dzieci ź 
województw najbardziej uprze 
naysłowionych, * zwłaszcza dzie­
ci górniczych.

Jeśli chodzi o wieś, Minister 
stwo^ Zdrowia dostarczyło dla 
dzieci we wsiach uspółdżielczo 
nych^ (spółdzielnie produkcyj­
ne) - oraz dzieci pracowników 
Państwowych . Gospodarstw 
Rolnych, skoncentrowaną wi­
taminę D, rozprowadzoną w 
teren przez specjalnie w tym 
celu zorganizowane ekiny ru­
chome, w skład których wćho 
dzi lekarz i pielęgniarka. Po 
zbadaniu dziecko otrzyma lek, 
który skonsumuję w  obecności 
lekarza. Zorganizowane w  ten 
sposób rozdawnictwo daje gwa 
rancję, źe dziecko wiejskie spo 
żyje lekarstwo.

Ministerstwo Zdrowia przy­
dzieliło Centralnym Wojewódz 
kim -Poradniom Ochrony Ma­
cierzyństwa i Zdrowia Dziecka 
w ramach akcji przeciwkrzy^wi 
czej około 110 ton tranu w

Dr. SABINA KOCHAŃSKA

płynie, około 60 milionów kap 
autek tranowych, ponad 30.000 
fiolek skoncentrowanej wita- 
Bliny D. Zawartość witaminy 
I> w tranie wynosi 800 jedno­
stek na 10 g  (łyżeczkę desero­
w ą), 1 kapsułka (czerwoma) 
zawiera 800 jednostek <około
1 cm sześć.), jedna fiołka ___'
600.000 j. m. witaminy 1).

Ze względu na to, że krzy­
wica jest zagadnieniem wcze­
snego dzieciństwa, akcja obej­
muje dzieci od 2 dc 18 mie-- 
siąca życia. Wytyczne dla le­
karzy, opracowane, przez Pań - 
stwowy Instytut Matki I 
Dziecka, załączone de pi­
sma okólnego, rozesłanego w  
teren, podają zapotrzebowanie 
dzienne i dawkowanie witami-t 
ny D. . .i

Witaminę I) można podawać 
w razie potrzeby już w p itrw ' 
szym miesiącu życia (np. nie­
mowlętom niedónośzonym, dzie 
ciom z bliźniąt, u których za­
potrzebowanie dzienne witami 
ny, na skutek znacznego nie­
doboru, wynosi około 3000 jed- • 
nostek m.). W  tych wypad­
kach wskazane jest podawa­
nie wit. D w formie skoncen- , 
trowanej, a więc w kroplach.

U  niemowląt donoszonych, 
odżywianych racjonalnie, n a -1 
leżycie pielęgnowanych i roz­
wijających się prawidłowo, po 
dajemy zapbbiegawczo od 2 
miesiąca życia 800 jedn. wit. . 
D. (1 kapsułka dzienne). W  
okresie letnim dziecko odży­
wiane prawidłowo, przebywają 
ce na powietrzu, w słońcu, po 
krywa swoje zapotrzebowanie 
na wit. p  przez wytwarzanie 
jej w  skórze pod wpływem pro 
mieni ultrafioletowych.

W  przeprowadzaniu akeji, 
która znalazła pełne zrozumie 
nie wśród ogółu lekarzy i pra­
cowników służby zdrowia, ści­
śle współpracują organizacje 
społeczne \, polityczne oraz re 
feraty , Socjalne, pomagające > 
zwłasźćża w akcji oświatowo- 
propagandowej.
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Tydzień Wrociawia
•  W  dniu 26 lutego odbędzie się w Teatrze Kam eral­

nym setne przedstawienie znakomitej sztuki Leona Kruez- 
knwskiego „N iem cy". A u to r  bawiąc niedawno we Wrocławiu •  
oświadczył,■ iż  uważa grę zespołu oraz reżyserię wrocławską 
za najlepszą w Polsce oraz dorównującą poziomowi przed­
stawień berlińskich. Sztuka „N iem cy“ grana będzie dalej, 
gdyż cieszy się coraz większym powodzeniem.

W  ubiegłym tygodniu odbyły się cztery przedstawienia 
^Niem ców " dla Związków Zawodowych w Wałbrzychu.

■ - ; • #  ■ ' ;  ■
Term in ogólnopolskiej Wystawy Tematycznej zbliżą się. 

Publiczność z ntetfirpliw ością oczekuje te j ifnprezy. Jak to 
też wypadnie odjxowicdź plastyków na apele i  postulaty' pań*-, 
ś tw a i -społeczeństwa? Czy plastyka polska wkroczy już zde­
cydowanie ną drogę socjalistyęzne&o sęalizm u, jaką będzie 
tematyka a p7‘zede wszystkim form a wystawionych prac.
Z  paciefyawieniem %ąglądąmy d op ra cow jiijliek tó ry ęh  naszych 
plastyków , by zaczerpnąć od nich p a ru ir ifo T m ą c ji..^
■ E. fCRCHAf prof. wrocł, "PW SSP . s zntikom^y^Jr^f£larz; 

którego niedawnie wystawy ' w* Kfbkoffii# ' odniosły*'~póurttżriy 
sukces, powiada: „M y plastycy rozumiemy, jakie zaddriia ' 
nas * ;  czekają. Dążymy • konsekwentnie , do ^zezwyc\ę%ayiiaa '; 
przerostów forma lizrmu W stOej twórczości zawsze opiera- ' 
lent się o naturę, .nigdy nie zryw.<fłen\z rzeczywistością. T e ­
m at 'człowieka H pracy, dziś tak aktualny, zawsze mnie inte­
resował,- dowodem tego liczne dawne, prpiqę. Zw róciła uwagę, . 
nii to krytyka w związku .z mym i niedawnymi wystawami 
w Krakowie.
, ... Obecnie wysyłam obraz, którego, tematem jest praca 

przy budowie drogi w iejskiej." > \ - .
‘ ■ ■ *.Ś. K O P Y S T ¥ Ń S K l, dyrektor Liceum  Plastycznego,'

właśnie jest zajęty oprawą swych kilku prac. DosiósouMje ' 
ram y do obrazu, co jest też ważną sprawą. . „Tem at mych 
prac, powiada, to przede wszystkim nasze miasto. Wrocław  
je s t specjalnie m a la rsk i i  dlatego tematyka wrocławska 
wszystkich pociąga. A to to „Macierzyństwo"... Widzimy 
piękną kompozycję, przedstawiającą młodą matkę z dziec­
kiem. Dalej prace na tetnat odgruzowania Wrocławia.

—  Am bicją  naszą je s t zrealizować stawiane wobec nas 
postulaty", kończy artysta.

O ile nam wiadomo z innych wrocławskich plastyków 
fyrof. M IC H A L A K  m. in. wysyła reprezentacyjny portret 
R ektora  U  i  P  prof, S. Kulczyńskiego, zaś nasi scenografo­
wie J Ę D R Z E J E W S K I i  L A N G E  kończą dużą kompozycję, 
k tóre j tematem wojsko nad Nysą. Młody rzeźbiarz G O LD - 
B E R G  wyfconat kilka kompozycji rysunkowych, przedstawia­
jących manifestacje robotnicze i tajną pracę oraz akcje po­
l ic j i w okresie przed wrześniowym.

Z  rzeźbiarzy S P Y C H A L S K I, prof. Liceum Plastycznego, 
jest właśnie zajęty trudną i żmudną -pracą odlewania swego 
„Brukarza". Mocna w bryle praca jest znana z projektu na 
wystawie tematycznej, (n )

% D la  u czczeń 's  SO-lecia F ilm u  Radzieckiego  — • odbył 
się we W rocław iu  kilkudniowy Festinal Filmów^ Radzieckich, 
w  czasie k tórego publiczność naszego m iasta u jrzała  najcel­
n ie js re  obrazy k inem atografii k ra ju  zwycięskiego socjalizmu, 

D o  najlepszych pozyc ji tych film ów  należy niewątpliw ie 
„ K onstan ty  Zasłonow**. P o  przedstaw ieniu teffo film u  odbyła  
s ię  bardzo ożywiona dyskusja, podsumowana przez red. L u ­
togniew skiego. D ysk u sja  ta zapoczątkowała cykl wieczorów  
dyskusyjnych , pośioięeonych film ow i radzieckiemu.

ę,BURZA M d  AZją"

T wierdzenie, te  „tytko wielkie 
dzieła sztuki opierają się 
próbie cząsu" nabiera spec­
jalnie silnego znaczenia pod­

czas oglądania jednego z pierw­
szych filmów radzieckich pt.' „Bu- 
r%a nad Azją". F ilm  ten, nagrany 
w 1928 roku, znany jes t: toa ekra­
nach polskich ju t od roku 1930. 
Porhimo prawie dwudziestopięcio­
letniej odległości dzielącej nas od 
chwili zrealizowania obręzu, film  
ten nie strpcil swej . aktualności, 
nie stracił, mocy wyrazu ąrtystycz 
nego i urzeka swym kierunkiem 
realistycznym, podjętym przez ko­
lejnych reżyserów kinematografii 
radzieckiej.

„Burza nad Azją"  pórostał w epo 
ce film u niemego. Jego treść, to 
symboliczny skrót dziejów prze bu 
dzenia się Dalekiego Wschodu, 
który zrzucając jarzmo niewoli 
zagranicznych t własnych kapita­
listów, rusza z bronią w ręku do 
walki o .wolnpść. Uprzytamniając 
sobie odiegłą datę powstania f il­
mu, nie możemy nie podziwiać 
'wnikliwości z jaką reżyser — Wsie 
wolod Pudow km —  przeczul kie­
runek dziejów Dalekiego■ Wscho­
du. Zwycięski '.marsz Wojsk L i, do 
wych w republice chiibskięj, 'di ki 
na Malajach i w- Vfetnamie — oto 
realizowanie wytycznych filmu, to 
rozwój ,,i urzeczywistnienie jego 
fabuły. * i

Pierwsza cząść filmu) głęboko 
realistyczna, podkr.ęśfą Jrtfiład Pu- 
dowkina — w zastosowane po * z 
pierwszy nowatorstwo w • -posługi-- ■ 
ięaniu się filmowymi sposobami 
ekspresjU dzięki którym .kinema­
tografia radziecką wyprzedziła rea 
listów innych państw.

&rugci część, końco)vd, jest slab• 
sżti od poprzędmch. Wyra&nie daje 
się tu odczuć wpływ eftspresjo- 
nizmui .Wiecadzienęe okoliczno*ci, 
dzięki , którym „książę - manekin'* 
przemienia się w m^ęic\efas i przy 
wódcę wojsk wpzićoie&cżyęh swe 
go ludu, mają dziś charakter nie- 
cq groteskowy »' nie Wyteołują ta­
kiego wrażenia jak surowa t pel 
ńa: prawdy część pierwszą.

Obok samej treści, należy pOdzi 
wiać. doskonałą gre artystów f ra» 
zi nas jedynie postać ■ {.wampa' *. 
sprzed 25 łat), wspaniale zdjęcia 
i  dobrze skomponowane rnontaie 
—. co w sumie daje-film  doskona­
ły, zasługujący na obejrzenie, (rs)

* KO NSTANTY ZASŁONOW “

F ilm  . ,Konstanty Zasłonow'4, 
wykonany przez wytwórnią 
„ Len-Film “  'w  Leningra- 
dzie t wytwórnię filmową 

to Mińsku, wszedł na nasze ekra­
ny w polskiej wersji dźwiękowej.

Konstanty Zasłonow** jest hoł­
dem, złożonym przez białoruską 
kinematografią, jednemu z najwy 
bitniejszych przywódców białorus­
kiej partyzantki, działającej pod­
czas drugiej wojny śiviatowej. 
Im ię Zasłonowa przeszło do hiśto 
rił Związku Radzieckiego: Dramą 
turg białoruski Arkadiusz Mow• 
zon poświęcił mu sztuką teatralną, 
a reżyserzy W. Korsz-Sabin i Alek 
sander Fajncimmer zrealizowali na 
je j podłożu film , wyświetlany o- 
bećnie we Wrocławiu. '

Historia Zasłonowa jest historią 
wielu ludzi radzieckich. Przed woj 
ną — ofiarna i twórcza praca, pod 
czas wojny — nieugięta walka z 
niemieckimi okupantami. Zdyscyp 
linowany żołnierz —, Zasłonow — 
wykonywa. zadanie, . zlecone mu 
przez sztab partyzanckich wojsk. 
Rozkaz jest prosty — unierucho­
m ić węzeł kolejowy w Orszy, pa­
raliżować. ruch transportów woj­
skowych, dezorganizować pracę 
wojsk okupacyjnych: Bohater f il­
mu, przed wojną naczelnik paro­
wozowni, wraca do rodzinnego 
miasta i zgłasza się vd niemieckiej 
komendzie węzła, proponując swo­
ją pracę na dawnym stanowisku.

Zdziwienie ludzi, dawnych przy 
jaciół Zasłonową jest duże. Jak- 
to ■ r—. ■ padają pytania: On, czlo-, 
wiek tak zdolny i dzielny prze­
szedł na żofd -niemiecki? .Dawni 
przyjaciele zastanawiają się nad spo 
8obami zgładzenia Zasłonowa,'PO- 
Woh ^śytuaęją wyjąśtnid się, a za­
łoga parowozowni zaczyna zdawać 
sobie sprawę z misji swojego na 
czelttlka. zasłonow zorganizuje* ak­
cję sabotażową i dywersyjną. Wy 
latują uf potóietrze mosty kolejo­
we,-, stają na torach: uszkodzone 
parowozy. Szczytem wszystkiego 
t— ..jest unieruchomienie całego węz 
ła kolejowego dzięki zamrożeniu 
przewodów wodociągowych.

Walką pociągą _ za sobą ofiary. 
Głnq ludzie najbardziej oddani 
swojemu przywódcy, Żirtagania te 
nie ństajtę jbdn&k ani ńa chwilę, 
kończą się pełnym zwycięstwem 
radzieckiego narodu.

Doskonalą gra artystów z wysu 
wającym się na czoło Drużniko- 
toem1 w  roli. Zasłonowa,, wspaniale 
technicznie zdjęcia tYpetya napię­
cia akcja — stioarpają z jasiono­
wa jeden z najlepszych filmów  
o tematyce wójeUriej. '

.Na osobną pochwałę Zasługuje 
polski podkład dźwiękowy. , ” on 
stąnty Zasłonow“  je s t. pierwszym 
filmem dubbingowanym, do któ 
rego nie można mieć 'żadnych za­
strzeżeń Dźwięk Jest dobrze Zhar­
monizowany, Wyraźny (lepszy ant 
żeli na wielu filmach polskich), 
a tłumaczenie wiernie odtwarza 
tekst radziecki, (rs)

W szystko zaczęło się od 
tego, że dyr. Przywal- 
i zrobił koledze Tuwiczo 

wi prawdziwą scenę zazdrości.
—  Jak to —  powiedział. —  

Czworaczki Dolnośląskie cho­
dzą Wszędzie, a na Tamkę na 
wet nie zajrzą ? Czyżby 'zbio­
ry Muzeum Wojski Polskiego’ 
nie interesowały takie wyją-' 
tkow.o .uspołecznione i upoli­
tycznione dzieci ? .

No i wtedy otrzymaliśmy o- 
ficjąlne zaproszenie do Mu­
zeum, »  na jćarcie widniał ta­
ki adres: ęb. ob.! Czworaczki
Dolnośląski# w  Krzywym 
Zwięręiądlę. : - , . . . .. .

I rozpoczęliśmy £Więdzanle 
M.uzeuj»„ na. raty, _aje 
.nie naSia’'Wina,' bo jak to się 
stała „to zaraz. opowiemy.,, ̂

Pierwszego .dnia, kochana, 
mamą zwolniła nas z przedśzko: 
la, dała każdemu z nas po czy 
stej chiisteeece do nosa, a 'te j 
najmłodszej smarkatej to na­
wet dw(ie i raz porządnego■kia 
psa, bo ona proszę państwa 
jest ~ nieznośna i wszystko 
wszędzie, gubi. .

Punktualnie o godz., 12-tej 
byliśmy na Wyspie- przed ntu-. 
7,eum. Najstarszy braciszek z 

'wrażenia przestał dłubać Wr 
■ nosie;' drii&T z rzędu ściskali 
mocno swoją; butelkę z mle­

kiem, a siostrżyeki odważnio 
Otworzyły drzwi i weszły, na 
schody.

I wtedy okazało się, żę orzy 
szliśmy zą późno, bo dyr. Przy 
walski wyszedł, a jeden oby-' 
watel, co wyglądał bardzo groź 
nie nówiedział, żebyśmy sobie 
poszli' do domu; a jutro byli 
już o godz. 9 rano. Wiec myś­
my posłuchali tego groźnego 
obywatela, ale tak nie bardzo, 
bo zaczęliśmy ogladać te wszy 
stkie armaty, czołgi i bomby, 
które leżą na placyku przed 
gmachem Muzeum. Zwłaszcza 
zainteresował nas ten olbrzy­
mi czołg na środku, tylko bar 
dzo trudno było po tym wy­
ciągnąć ze środka naszą naj­
młodszą siostrzyczkę, którą 
tam wepchnęli obaj braciszko 
wie. Swoją drogą ona naprą 
wdę jest nieznośna. Każdy in­
ny czworaczek ca jej miejscu 
przy. tej operacji najwyżejby 
podarł paltocik, a ona na do­
datek musiała jeszcze zgubić 
bucjik, czapeczkę i obie ręka­
wiczki. -

Nastepnego dnia ob. dyrek­
tor czekał- już na nas i wpro­
wadził całą czwórkę1 z wielki 
mi honorami do wnętrza. Po­
nieważ byliśmy bardzo prze­
jęci naszą rolą,. jako dzienni­
karze z „Krzywego Zwierciad 
ła“, więc wszystko musiało'się 
odbyć tsk, jak piszą nasi do­
rośli koledzy na łamach „Sło 
wa Polskiego*'.

C Z W O R A C Z K I
w Muzeum 

Wojska Polskiego
do historii naszego kraju 1 
zwiedzanie ich dałoby więcej 
niż wertowanie podręczników.

Po tym zaczęliśmy Zwiedzać; 
sale ha parterze,' które zawie 
rają broń z dawnj ęh czasów. 
Ogromnie zwłaszcza podobał 
nam się pewien rycerż w  zbroi 
ną koniu ,i z zaciekawieniem 
wysłuchaliśmy . opowiadania

Co więcej, we Wrocławiu 
mieszka dziesięcioletni Wacio 
Zamłyński, co jest prawdzi­
wym mecenasem Muzeum i co 
ostatnio przyniósł ob. dyrekto 
rowi piękny sztylet malajski.

Więc od razu naszą^fczwór- 
ka zawołała, że • my też chce- • 
my być mecenasami Muzeum. 
Odtąd będziemy szperać wśród 
starych gratów w  mieszkaniu 
naszych ' krewnych i znajo­
mych, a ńa pierwszy ogień pój 
dzie mieszkanie wujcia' Hip- 
c ta p ;; ■'/ _  ’ , ^

Jednocześnie ogromnym 
zdziwieniemS ; ^dowiedzieliśmy 
się, że bardzo mało Wycieczek 
szkolnych do tej pory zwiedzi 
ło Muzeum Wojska Polskiego. 
Dlaczego T Przecież sale Mu­
zeum to wsnaniałe ilustracje

ob. dyrektora, jak to cały ty­
dzień podczas "mrozów więzio­
no tego jegomościa w zbroii 
w samochodzie z zamku Choj 
ny spod Wałbrzycha.

A  jeszcze potem poszliśmy 
na pierwsze piętro, gdzie koń­
czono właśnie urządzanie dzia

łu brpni nowoczesnej.' Niastety 
jeden obywatel wojskowy nie 
pozwolił obejrzeć tej gali i po 
wiedział, że prasa zaproszona 
jest punktualnie 6 godz. 5-tej 
i wtedy otrzymamy informa­
cje. To wtedy powiedzieliśmy 
temu ob. wojskowemu, że m y: 
—  Czworaczki Dolnośląskie ja  
steśmy dziećmi i koćkna ma - 
ma nie pozwoli nam przyjść 
tutaj po raz, trzeci, bô  właśnie 
o godz. 5-tej musimy, aby uni: 
knąć krzywdy jjeść kaszkę i 
pić tran. Ale ob. wojskftwy po 
wiedział, że nie może zrobić 
wyjątku nawet dla Czworacz-'. 1 
ków. {  y .

Więc, żeby nas pocieszyć ob. 
dyrektor zabrał' całą czwóikę. 
na dół 1 pokazał nam portret' 
białej i  damy. Ta biftła dama: 
tak lubi muzeum, że nawet 
podjęła się roli straszenia, aby 
tylko zachęcić mieszkańców 
Wrocławia do zwiedzania mu­
zeum.
.Kiedy ob. dyrektor opowia> 

dał o białej damie, —  w ów-: 
czas okazało się, że słucha go 
tylko troje dzieci, a nie czwo. 
ro, bo ten braciszek, cc tak. 
lubi pić mleko, - zniknął , bez ' 
śladu. Wtedy sobie siostrzyczki: 
zaczęły płakać, ale im głośniej : 
płakały, tym bardziej bracisz 
ka nie było. A  nagle poruszył, 
się rycerz w zbroii, co stał w  
kącie; Jedna obywatelka krzyk 
nęła „ach duchy", ale nam od. 
razu ten duch w zbroi wydał 
się, znajomy, bo' w ręku s trzy­
mał butelkę mleka a rycerze 
W średniowieczu zazwyczaj nia. 
pijali mleka ż butelki. Był to 
rzeczywiście n^sz kochany za­
giniony braciszek.

Na pożegnanie ob. dyrektor 
powiedział, że przypuszcza, iż 
wizyta Czworaczków Dolnoślą 
skich będzie orzykładefn dla 

. innych mieszkańców Dolnego 
Śląska i odtąd .zamówione wy 
cieczki będą przychodziły pun , 
ktualnie, a nie jpk dotychczas: : 
zamiast we wtorek o 9-ej, to 
w piątek o dziesiątej; alho 
wcale.

.Ob. dyrekto^ze. z pewnością 
wycieczki szturmem będą zdo 
bywać . wyspę na Tamce. Za 
wszystkich wrocławian ręczą 
bardzo doświadczone >i mądre .

Czworaczki Dolnośląskie.

•  N a  Krzykach w  lokalu p rzy  ul. K orfantego ŹS czynny  
je s t  Robotn iczy In stytu t Szkoleniowy, w  którym  pod k ierow ­
nictwem  tlyr D rabika  szkolą się śpiewacy i śpiewaczki z w ro ­
cławskiego świata robotniczego -

G z y  w ie c ie ,  ż e .
. aUdnurtska Autonomiczna 
Socjalistyczna Republika, wcho­
dząca w skład Federacji Rosyj-* 
skiej, miała do 1917 r. 80 pro­
cent ludności niepiśmiennej. O - 
bećnie analfabetyzm jest całko­
wicie zlikwidowany. W  Udmur- 
tii czynnych jest jest 230 szkół 
podstawowych i średnich i’ czte­
ry wyższe uczelnie.

W  stolicy Udmurtii — Iżew- 
sku przed piętnastu laty utwo­
rzono Instytut Medyczny, któ­
ry wyszkolił setki lekarzy.

Czy umiesz liczyc do Irzećli?
Poniższe, bardzo zresztą łatwe zagadki matematyczne 

należy rozwiązać w myśli bez .pomocy .ołówka i  papieru, 
przy czym nad 1 zagadką nie wolno dłużej się zastana­
wiać jak 1 min.

1 ) 18T -należy podzielić na 2 części, tak by jedna część 
była podzielńa przez 25, a druga przez 56.

2 ) Obwód prostokąta ma tyle metrów bieżących, ile  je - 
* go powierzchnia wynosi metrów kwadratowych. Jaka jest

długość i  szerokość prostokąta?
3 ) D ru t długości 10 metrów zginamy 8 razy pod kątem 

prostym. Jak długie muszą być poszczególne proste odcin- 
Jci między zgięciami, aby powstały czworokąt miał możli­
wie największą powierzchnię?

U). Trzy różne cyfry  mnożymy parami przez siebie i  o- 
trzymujemy trzy iloczyny. Suma tych trzech iloczynów 
równa się iloczynowi ja k i uzyskamy z pomnożenia wszyst­
kich trzech cy fr przez siebie. Jakie to są cyfry?

■5) Pewien zakład pracy zakupił do świetlicy 100 książek 
i  czasopism po 150, 40 i  5 zł za łączną sumę 1000 zł. - Ile  
kupiono po 150,, ile po 4.0, a ile po 5 zł?

0 ) Pasażer zapłacił konduktorowi za bilet w tramwaju 
banknotem 100 zt. Konduktor miał tylko banknoty 20-zlo- 
tcwe, a pasażer jedną dziesięciozłotówkę« W  jak i sposób 
konduktor wydał pasażerowi resztę?

Jeżeli rozwiązałeś wszystkie 6 zagadek w przepisowym 
czasie to masz nie tylko ,;smykałkę“ do rachunków, \ lecz 
też jesteś spostrzegawczy, bo zauważyłeś, że 6 zadanie ma 
„haczyk". Jeżeli rozwiązałeś 5 pierwszych zagadek to na­
dajesz się-na rachmistrza, buchaltera, kasjera, konduktora^ 
ale nie wybieraj zawodu szofera, motorowego,’ pilota, ma­
szynisty ,bo~do tych zawodów potrzebna jest spostrzegaw­
czość, ' •’ , ' ■ ■ V- ' •

Jeżeli rozwiązałeś mniej, niż 8 zagadki nie stara j się 
i o posadę kasjerki w kinie albo w teatrze, urzędniczki na 

poczcie, arii kelnera, gdyż yiajcierpliwsi k lienci gotowi ci 
zrobić krzywdę jak  zaczniesz. obliczać należność. Jeżeli n ic 
rozwiązałaś anj jednej zagadki nje licz na niczyją, poblażli- 
wośCf jeżeti sani nie"umiesz Hćzyrći T . N . Sam
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Gruziński artysta-malarz He- 
rakliusz Toidza, który wykonał 
serie ilustracji do książki „An­
tologia poezji gruzińskiej“ otrży 
mał za swe dzieło Nagrodf 
Stalinowską. Serię ilustracji roz 
poczyna portret Stalina w mło­
dym wieku, czytającego poemat 
Szota Rustaweli.

Uralski Kołchoźnik — Teren- 
cjusz Malcew wyhodował wyso­
ko urodzajny gatunek psz' iey. 
Pszenica ta nie podlega niszczy­
cielskim wpływom letnich su­
chych wiatrów i dojrzewa przed 
nastaniem jesiennych przymroz­
ków. Kołchoźnik Malcew jest 
członkiem rad naukowych 
dwóch instytutów rolniczych.

4

b W  Omiku cieszą sig szero­
ką popularnością utwory n a -  
zyczne1 -studenta syberyjskiego' 
Instytutu Drogowego — Włodzi 
mierzą Raśtrepina. Utwory jego 
wykonują z wielkim ' sukcesem 
soliści filharmonii w Onasku, so 
liści komitetu radiowego i arty 
sci teatru komedii ■ muzycznej. 
Niedawno Włodzimierz Rastre- 
pin napisał wspólnie z syberyj­
skim poetą — M. Biełobabczeń 
ką, piękną pieśń „O pokój".

Co za pomysł, żeby zasnać w wannie A le i  proszę. v iw h  itteidzie

' W ięc u s ie liśm y . ..wszyscy 
przed 'biurkiem ob, dyrektora, 
ą ob. dyrektor/ udzielił nam 
w yczerpu jący^ , informacji. Za 
rąż ną ;pężżątkij ̂ d A w i^ z ie iię *  
my się, że Muzeum obecnie li-* 

ićzy już przeszło 4 tys. ekśpp* 
n a t& arrte  cż^ść tychekspona 
tów _ ofiarowało społeczeństwo 
Wrocławia i Dolnego Śląska.

RÓŻANIEC SCELBY


